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do Przewodniczącego KC PZPR Bolesława Bieruta 
WARSZAWA (PAP). Na ręce przewodniczącego KC 

PZPR Bolesława Bieruta wpłynęły depesze od uczestników 
konferencji Socjalistycznej Partii Jedności Niemiec powiatów 
Zittau i Randów.
Uczestnicy konferencji w 

Zittau w depeszy swojej prze
syłają przewodniczącemu KC 
PZPR podrowienia i wyrazy 
uznania, zwłaszcza za niemiec
ko-polski układ w sprawie nie-

JColafarza z Z^MWskick §ór

do uczczenia Swieia Odrodzenia
— czynem produkcyjnym

0 czym radzili chłopi 
woj. poznańskiego w Poznaniu 

na IV plenarnym posiedzeniu Oddziału Wojewódzkiego ZSCh
W dniu wczorajszym w sali Domu Rzemiosła w Poznaniu 

odbyło się posiedzenie plenarne Zarządu Wojewódzkiego Zw. 
Samopomocy Chłopskiej.

Zebranie zagaił prezes Zarżą, 
du Wojewódzkiego ZSCh 
Franciszek Bączyk. Po powoła
niu prezydium, głos zabrał se
kretarz Zarządu Woj. ZSCh — 
ob. Malinowski, który wygło
sił obszerny referat pt. „Dzia
łalność Zw. Sam. Chłopskiej 
a kadry".

Na wstępie swego referatu 
mówca zanalizował sytuację na 
odcinku kadr ZSCh w aspekcie 
ogólnopolskim, następni© oce
nił pracę ZSCh województwa 
poznańskiego. Okres od ostat
niego plenum wojewódzkiego 
ZSCh — jak stwierdził prele
gent — cechowała troska o 
sprawne przeprowadzenie wy
borów do gminnych i gromadz
kich kół ZSCh. Na tym odcin
ku notujemy znaczne osiągnię
cia, bowiem w ostatnich trzech 
miesiącach ZSCh na terenie 
województwa powiększył się o 
14 tys. członków. Obecnie więc 
ZSCh na terenie woj. poznań 
skiego skupia w swych szere
gach 185 tys. członków. W o- 
statnich wyborach stosunkowo 
większy odsetek kobiet zna
lazł się we władzach gromadz
kich i gminnych ZSCh. Stosu
nek procentowy kobiet w za
rządach ZSCh wynosi 13,7 proc. 
Rzecz jasna, że nie jest to sto
sunek zadowalający, ale dużo 
lepszy od stanu dawnego. 
Wzrasta również wśród człon
ków ZSCh świadomość klaso
wa i polityczna. W ostatnim 
okresie z szeregów ZSCh usu
nięto 1 433 bogaczy wiejskich, 
dotychczas w Związku tolero
wanych.

Po tych wstępnych uwagach 
prelegent naświetlił sytuację 
na odcinku kadr ZSCh w woj. 
poznańskim. Aktyw ZSCh na 
terenie województw© liczy prze 
szło 24 tys. aktywistów, z tego 
747 to pracownicy etatowi, zaś 
23 500 — to aktywiści nieeta
towi. Najpoważniejsza bolącz
ka ZSCh to zbyt wielka płyn
ność kadr. Taki stan rzeczy 
jest wynikiem niewłaściwego 
stanowiska 
wych, 
dobrze 
innym 
nym i 
dzając 
cych stanowisk innymi członka
mi. W ten sposób pows'taje po
ważna luka w pracy oddziałów 
te enowych. Niewłaściwość po
dobnej polityki kadrami ilu-

struje najlepiej następujący 
przykład: Na przyznanych 23Ó 
etatów kierowników świetlic 
ZSCh, obsadzonych jest zale
dwie 32 etaty.

Prelegent wskazuje następ
nie na fakt, iż szkolenie zwią
zkowe jest często kierowane 
przez ludzi nieodpowiednich a 
niekiedy nawet przez wrogów 
Polski Ludowej, natomiast w 
minimalnym stopniu wykorzy
stuje się jako wykładowców 
absolwentów kursów związ
kowych i Uniwersytetów Ludo
wych. W wyniku braku opieki 
nad kursami, na kursach szkoli

(Ciąg dalszy na str. 2)

Zwycięstwa 
powstańców 
w VIETNAMIE

PEKIN (PAP). Agencja in
formacyjna Vietnamu donosi, 
że w ostatnim okresie demokra
tyczna armia Vietnamu zni
szczyła trzy francuskie pocią
gi pancerne, 70 samochodów 
ciężarowych, 7 lokomotyw i 16 
wagonów towarowych. Po- 
nadto zburzono 16 mostów, od. 
cięto 5 tys. metrów drutów te- 
lefoniczych i uczyniono nie- 
zdatnymi do użytku około 6 
km torów kolejowych.

TARNOWSKIE GÓRY (PAP). W obliczu zbli
żającego się Święta Odrodzenia — VI rocznicy ogłosze
nia Manifestu PKWN — klasa robotnicza Śląska czyni 
przygotowania do jak najgodniejszego uczczenia pamię
tnej daty 22 lipca 1944 r.

Dokumentując niezłomną wo
lę walki o pokój i postęp za
łoga węzła kolejowego w Tar
nowskich Górach, dokonawszy 
szczegółowej analizy możliwo
ści podniesienia poziomu gos
podarki oszczędnościowej i 
zwiększeni© wydajności pracy 
podjęła konkretne zobowiąza
nia produkcyjne, wzywając ca
łą klasę robotniczą Polski do 
uczczenia 
dzenia.

Wśród 
kolejarze 
następującą uchwałę, w którei 
czytamy:

Miesiąc czasu dzieli nas od 
radosnej daty — szóstej roczni
cy odrodzenia Polski, od rocz
nicy historycznego dnia, kiedy 
bohaterska Armia Radziecka 
wraz z odrodzonym Wojskiem 
Polskim zapoczątkowały wy
zwolenie ziem polskich spod 
jarzma okupantów hitlerow
skich, kiedy zwycięska władza 
klasy robotniczej w sojuszu z 
chłopstwem pracującym ogłosi
ła manifest PKWN — program 
wyzwolenia mas pracujących z 
niewoli kapitalistycznej, pro
gram budownictwa szczęścia I 
dobrobytu narodu. Święto na
sze spotykamy w okresie, gdy 
po zwycięskim, przedtermino
wym wykonaniu 3-letniego pla
nu odbudowy kraju przystępu
jemy do realizacji planu 6-let- 
niego, planu budowy podstaw 
socjalizmu w Polsce.

Kolejarze polscy wnieśli po
czesny wkład w dzieło odbudo
wy kraju, wykonując przed
terminowo 3-letni plan prze
wozów i wraz z cał© klasą ro
botniczą pod przewodem Pol
skiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej uporczywie dążą do 
sprawnego wykonania zadań 
przewozowych pierwszego ro
ku sześciolatki.

Aby tego dokonać, aby obni
żyć koszta własne produkcji 
usług transportowych, powię-

czynem Święta Odro-

ogólnego entuzjazmu 
tarnogórscy powzięli

musimy pracować szybciej, 
lepiej i łaniej

Wyrazem tych naszych dą
żeń jest szybko rozwijający się 
zainicjowany przez maszyni
stów Czapczyka, Krygera i 
Szwarca, masowy ruch współ
zawodnictwa o przedłużenie 
przebiegu dobowego i między- 
remontowego parowozów, wcią
gający do współdziałania pra
cowników wszystkich służb ko. 
lejowych i przynoszący gospo
darce narodowej milionowe o- 
szczędności.

My, kolejarze węzła Tarnów, 
skie Góry, chcemy uczcić Świę
to Odrodzenia Polski nowymi 
osiągnięciami na froncie go
spodarczym i zobowiązujemy 
się:

w dziedzinie oszczędności 
zużycia paliwa 

maszyniści parowozowni Tar
nowskie Góry za przykładem 
przodujących kolejarzy radziec
kich na wezwanie maszynistów 
Forajtera, Nowaka i Kempne- 
go zmniejszą dotychczasowe 
zużycie węgla o tyle ton, by 
każda drużyna parowozowa co 
najmniej jeden dzień w mie
siącu przejeździła na dodatko
wo zaoszczędzonym węglu. 
Przyniesie to oszczędności co 
najmniej na sumę 570 tys. zł 
miesięcznie.

corach naprawczych zmniejszą 
najmniej o 10% ilość wagonów, 
wyłączonych z ruchu.

W dziedzinie podniesienia 
jakości pracy

Pracownicy stacyjni podniosą 
ilość regularnie przepuszcza
nych przez węzeł pociągów to
warowych w stosunku do wyni
ków w maju br. o 1% i dopro
wadzą w ten sposób regular
ność do 92%.

Pracownicy parowozowni po
przez podniesieni© jakości na
praw oraz lepsze utrzymanie 
parowozów przez maszynistów 
osiągną zmniejszenie o 5% w 
stosunku do dotychczasowej 
ilości pracogodzin, zużywanej 
przy naprawie bieżącej na 100 
parowozo-km.

Pracownicy węzła poprzez 
ścisłe przestrzeganie zasad dy
scypliny pracy zaostrzą walkę 
z awariami i podniosą jakość 
wykonywanych prac.
i
W dziedzinie poprawy sianu 

"technicznego urządzeń
Drogowcy przyczynią się do 

usprawnienia pracy węzła 
przeprowadzając do dnia 22 lip
ca szereg poważnych prac.

Pracownicy służby elektro
technicznej poprzez szybkie 
ujawnianie i usuwanie usterek 
w działaniu odpowiednich u- 
rządzeń zapewnią w swym za
kresie sprawną pracę węzła. 
Ponadto wykonają do 22 lipca 
szereg prac ponadplanowych, 
co przyniesie 928 tys. zł osz
czędności.

Zakfady mechaniczne „Ursus"
wykonały półroczny plan produkcyjny

władz związko- 
które chętnie odstępują 
pracujących aktywistów 

organizacjom społecz- 
politycznym. nie obsa- 

jedmocześnie wakują-

WARSZAWA (PAP). Plan 
produkcji ciągników za pierwsze 
półrocze br. wykonały zakłady 
mechaniczne „Ursus" na 15 dni 
przed terminem.

Osiągnięcie tego 
wdzięczą załoga 
przede wszystkim 
cjonalizatorskiemu 
zawodnictwu pracy, w którym 
bierze obecnie udział ponad 90 
proc, robotników.

W przemyśle motoryzacyj
nym zakłady „Ursus" wysuwa
ją się na jedno z pierwszych 
miejsc tak pod względem roz
woju ruchu nowatorskiego, jak 
i wydajności pracy poszcze
gólnych brygad oraz zespołów 
produkcyjnych. Dzięki tym 
czynnikom oraz dzięki zakrojo
nej na szeroką skalę rozbudo-

sukcesu za
rób otniicza 

ruchowi ra- 
oraz wspóf-

wie zakładów, w planie 6-let- 
nim „Ursus" zwiększa systema. 
tycznie swą produkcję, która 
obecnie w porównaniu z ro
kiem ubiegłym jest wyższa o 
ok. 50 proc.

Szybka realizacja 
produkcyjnych przez załogę 
„Ursusa" pomoże w dalszej me
chanizacji naszego

planów

rolnictwa.
.Do najlepszych robotników 

„Ursusa" należą: Stanisław 
Karpiński, Marian 
i Czesław Kintop z działu me
chanicznego, Stefan Pułkowski 
i Zdzisław Perzyk — pracow
nicy kuźni, Józef Rojek j Hen
ryk Ostrowski pracujący w od
lewni oraz Lech Lubański i 
Franciszek Szafrański zatrud
niani przy montażu ciągników.

Gwiazdećki

W dziedzinie podniesienia 
sprawności i wydajności pracy

Maszyniści osiągną zwiększe
nie przeciętnego dobowego 
przebiegu wszystkich parowo
zów co najmniej o 3,8 km w 
stosunku do planu poprzez 2—3 
krotne przedłużenie przebiegu 
parowozów między płukaniami. 
Zwolni to 3 parowozy do innej 
pracy i da oszczędności z wy
korzystania parowozów 1 ze 
zmniejszenia ilości płukań w 
sumie 4.530 tys. zł miesięcznie.

Pracownicy manewrowi po
przez lepszą organizację pracy 
zwiększą ilość przetaczanych 
wagonów w stosunku do maja 
br. przeciętnie o 2,2 wagona 
na godzinę pracy parowozu 
manewrowego, co przyniesie do 
22 lipca oszczędności w sumie 
1.440 tys. złotych.

Pracownicy stacyjni poprzez 
przyśpieszenie prac manipula
cyjnych i zwalczanie nadmier
nego przestoju wagonów skró
cą w stosunku do przestoju w 
maju br. przeciętny postój wa
gonów na stacji o 0,3 godz. na 
każdy wagon. Da to możność 
załadować dodatkowo w ciągu 
miesiąca 620 wagonów i prze
wieźć nimi około 11 tys. ton to
warów, co przyniesie kolei do
chód w sumie 8.400 tys, zł.

Rewidenci i pracownicy war
sztatów pomocniczych poprzez 
zastosowanie szybkościowych 
metod pracy i stosowanie w 
szerszym zakresie napraw na 
torach przyjęóowych i na ta*

W dziedzinie podniesienia 
kultury obsługiwania 
podróżnych i estetyki

Wszyscy pracownicy węzła 
kolejowego, a w szczególności 
kobiety, zrzeszone w Lidze Ko
biet i młodzież pod przewodem 
ZMP, uporządkują budynki 'i 
tereny kolejowe, a także zorga
nizują do 22 lipca na stacji 

(Ciąg dalszy na str. 2)

WŁOSI 
masowo podpisują 
Apel Sztokholmski

RZYM (PAP). Jak donosi 
„Unita", w ciągu 2 tygodni od 
chwili rozpoczęcia masowej ak
cji zbierania podpisów pod A- 
pelem Sztokholmskim — ze
brano w 10 miastach włoskich 
ponad milion podpisów. W 
Rzymie podpisało Apel 334 ty
siące O'ób, we Florencji — 295 
tysięcy, w Mediolanie — 247 
tysięcy, W Turynie — 100 ty
sięcy, w Parmie — 65 tysięcy 
itd. W licznych fabrykach i 
zakładach przemysłowych Tu
rynu akcja zbierania podpisów 
została już zakończona. W 
szczególności w 100 proc, pod
pisali Apel robotnicy i pracow
nicy fabryki samolotów, fabryk 
metalurgicznych, robotnicy i 
pracownicy fabryki samochodo
wej „Fiat" itd.

naruszalności granicy pokoju 
na Odrze i Nyśie.

W zakończeniu depeszy czy
tamy: „Niech żyje proletariacki 
internacjonalizm, niech żyje 
przyjaźń niemiecko - polska, 
niech żyje wspólna walka o po
kój, niech żyje Polska Zjedno
czona Partia Robotnicza!"

Delegaci niemieckiej socjali
stycznej paTtii jedności z po
wiatu Randów, zebrani na kon
ferencji w Loecknitz, przesy
łając przewodniczącemu KC 
PZPR najserdeczniejsze bojowe 
pozdrowienia, stwierdzają rów
nocześnie, że zawarte w War
szawie układy stanowią decy
dujący krok na drodze do 
wzmocnienia niemiecko - pol
skiej przyjaźni i zabezpieczenia 
pokoju.

Delegaci, jako przedstawi
ciele wschodniego powiatu po
granicznego Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej zapew
niają, iż uczynią wszystko, aby 
szerzyć ideę, przyjaźni niemiec
ko-polskiej.

Sukcesy komunistów 
w wyborach do rad miejskich 

we FRANCJI
GENEWA (PAP). Z Pary* 

ża donoszą: Wybory uzupeł
niające do rad miejskich przy
niosły partii komunistycznej 
szereg nowych sukcesów.

W La Seyne (dep. Var) par
tia komunistyczna zdobyła 15 
mandatów z ogólnej liczby 27, 
tj. o jeden mandat więcej w po
równaniu z poprzednimi wybo
rami. W Hasnon (dep. Nord) 
komuniści zdobyli wszystkie 
mandaty w liczbie 21. Wspólna 
lista socjaldemokratów i gau- 
llistów poniosła sromotną po
rażkę.

W Grand Couronne (dep. 
Seine Inferieure) komuniści 
zdobyli 60 proc, głosów i dwa 
dodatkowe mandaty, gdyż w 
poprzednich wyborach uzyskali 
tylko 39 proc, głosów. Swój 
stan posiadania zwiększyli ko
muniści również w St. Mandrier 
(dep. Var).

Odezwa
robotników portowych

Hamburga
BERLIN (PAP). Z Hambur

ga donoszą, że delegaci tam
tejszych robotników porto
wych, zebrani na konferencji 
zwołanej przez miejscowy Ko
mitet Obrońców Pokoju, wy
stosowali do wszystkich swych 
towarzyszy odezwę, która m. 
in. głosi:

Idźcie za przykładem wal
czących robotników portowych 
Francji, Belgii, Holandii, Skan
dynawii £ Włochl Bądźcie zje
dnoczeni w akcji przeciwko 
wyładunkowi sprzętu wojsko
wego w porcie hamburskiml

Do delegatów przemawiał se
kretarz hamburskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju — Helmut 
Warnke, zwracając uwagę na 
fakt, że imperialiści ąnglo-a- 
merykańscy chcą wykorzystać 
Hamburg również do produkcji 
materiałów wojennych w miej
scowych przedsiębiorstwach.

USA kontynuują
uzbrajanie

Europy Zachodniej
WASZYNGTON (PAP). 

Komisje senatu USA do spTaw 
zagranicznych i do spraw 
zbrojeniowych zatwierdziły na 
wspólnym posiedzeniu projekt 
ustawy o przedłużeniu na na
stępny rok budżetowy pro gra" 
mu zbrojenia Europy Zacho
dniej i innych krajów. Projekt 
przewiduje wyasygnowanie na 
ten cel 1 222 500 tys. dolarów, 
nie licząc „nadwyżek" amery
kańskich materiałów wojen
nych wartości 250 mil. dola
rów,



Polityka Związku Radzieckiego
polityką pokoju

Zakończenie sesji Rady Najwyższej ZSRR

Na sekretarza wybrano

I POZNAŃSKIE SZKOŁY
kończą roczny etap pracy

dla pokoju i locializmu w Police

r MOSKWA (PAP). 19 bm. zakończyła sią sesja Ra
dy Najwyższej ZSRR. Na wspólnym posiedzeniu Ra
dy Związku i Rady Narodowości ZSRR przewodniczył 
Jasnow — przewodniczący Rady Związku.

Przewodniczącym prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
wybrany został jednomyślnie Mikołaj Szwernik. Wy
brano również 16 zastępców przewodniczącego prezy
dium Rady Najwyższej ZSRR, 15 członków prezydium 
oraz sekretarza prezydium. 
Aleksandra Gorkina.

Następnie Rada Najwyższa 
przeszła do dalszego punktu 

.porządku dziennego. — do u- 
tworzenia rządu ZSRR.

W imieniu rady seniorów de- 
- putowany Chruszczew zgłasza 
następujący •wniosek:

1. zaaprobować działalność 
Rady Ministrów ZSRR.

2. zlecić Radzie Ministrów 
'ZSRR dalsze wykonywanie obo
wiązków kierowania państwem.

Uzasadniając wniosek — 
'Chruszczew stwierdził, że rząd 
ZSRR skutecznie wykonywał 

-swe obowiązki i całą swą po
przednią działalnością i ofiarną 
służbą dla dobra narodu pozy
skał sobie powszechną aproba
tę i wdzięczność narodu radziec
kiego.

Jesteśmy przekonani — pod
kreślił Chruszczew — że rząd 
ZSRR i nadal będzie stał twar
do na straży pokoju. Naród ra
dziecki zbudował społeczeństwo 
socjalistyczne i pomyślnie kro
czy naprzód drogą ku komuni-

IV plenarne posiedzenie
Oddziału Wojewódzkiego ZSCh w Poznaniu

wy

(Dokończenie ze str. 1) 
się zbyt mała liczba członków, 
uwłaszcza minimalny procent 
•wśród kursistów stanowią ko- 
b ety. W ostatnim okresie wy
niki szkolenia, mimo powa
żnych usterek są dość powa
żne. Na 5 kursach przeszkolo
no 225 pracowników admini
stracyjnych ZSCh, pora fym 
przeszkolono 195 spośród akty
wu świetlicowego oraz na 4- 
dntowych kursach otrzymało 
.przeszkolenie 5200 aktywistów, 
typowanych na kierowników 
grup produkcyjnych.

Na zakończenie przemówie
nia mówca wskazuje na konie
czność właściwe) opieki nad 
wysuwanymi na stanowiska 
kierownicze, aktywistami.

Po 10-minutowej przerwie 
drugi z kolei referat pt. 
„Wzmożenie pracy Zw. Sam. 
Chłopskiej w dziedzinie spół- 
dziekrzości produkcyjnej" 
głosił członek prezydium Żarz. 
Wojewódzkiego ZSCh —■ ob. 
Kaczor. Na wstępia swego 
przemówienia referent omówił 
osiągnięcia ZSCh na terenie 
woj. poznańskiego w dziedzi
nie spółdzielczości produkcyj
nej. jak wynika z jego słów, 
•w 116 spółdzielniach produk
cyjnych zorganizowanych w 
ciągu roku na terenie woje
wództwa, w których zrzeszo 
r.ych jest 5594 członków, po
ważny jest udział członków 
ZSCh, którzy stanowią 95% 
ogółu członków. Prelegent 
wskazał na obowiązki, jakie 
mają członkowi® ZSCh zrze
szeni w spółdzielniach produk
cyjnych. Winni oni czuwać nad 
właściwym rozwojem spółdziel
ni produkcyjnej, zwalczać szep- 
taną propagandę kapitalistów 
wiejskich, propagować zakła
danie spółdzielni produkcyj
nych. Muszą oni zwracać uwa
gę, by członków spółdzielni 
produkcyjnych cechował wła
ściwy stosunek do mało- i śre
dniorolnych chłopów jeszcze 
niezrzeszonych, których niekie
dy zarządy terenów® ZSCh 
szykanują, utrudniając im za
kup towarów w sklepach gmin- 
nych itp. Taki 
nieć nie może.

Naświetlając 
spółdzielniach 
mówca stwierdził, że są one 
dotychczas zbyt mało docenia
ne mimo bezsprzecznych osią 
gnięć, jakie mają one w popu
laryzacji i pracy spółdzielni 
produkcyjnych. Jako przykład 
aktywności kobiet świadczy 
fakt, że w Piotrkowicach koło 
Kościana, Koło Gospodyń Wiej
skich zorganizowało samodziel
nie spółdzielnię produkcyjną, 
zaś w Psarskim kobiety, otrzą
snąwszy się z wpływów reak- 
cy:nego proboszcza, zwerbowa
ły spółdzielni produkcyjnej 18 
nowych członków

słań rzeczy ist-

rołę kobiet w 
produkcyjnych

wszystkich obecnych w wiel
kiej sali pałacu kremlowskiego 
Kużniecow mówi:

Pracujący wszystkich krajów 
głęboko wierzą chorążemu po
koju i przyjaźni narodów — 
Związkowi Radzieckiemu — 
który broni świętej sprawy u- 
trwalenia pokoju powszechnego 
i konsekwentnie demaskuje 
wszystkich i wszelkich podże
gaczy do nowej wojny.

Narody wszystkich krajów 
wiedzą, że gdy chodzi o obro
nę pokoju — to mogą one śmia
ło liczyć na naród radziecki, 
kierowany przez partię komu
nistyczną 1 wielkiego Stalina.

Na trybunę wchodzi wybitny 
uczony radziecki — Borys Gre
ków.

Przyłącza on swój głos do 
słusznego apelu sesji sztok
holmskiej Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obroń
ców Pokoju.

Obrońcy pokoju aa całym 
świecie! powiedział Greków: 
Wiedzcie, że my, ludzie radziec
cy, zawsze i wszędzie jesteśmy 
z Wami. Jesteśmy golowi uczy
nić wszystko, Co jest w naszej 
mocy. Aby uchronić ludzkość 
od katastrofy. Nie wierzcie o- 
szczerstwu, jakoby Związek Ra
dziecki przygotowywał napaść 
na jakikolwiek kraj. Wiedz
cie, że rząd państwa radzieckie
go, że partia komunistyczna i 

~ Wśród burzliwych oklasków I nasz wódz — Towarzysz Stalin

zmówi i będzie z dnia na dzień 
osiągał coraz to nowe sukce
sy albowiem drogę jego oświe
tlają wielkie zwycięskie idee 
Marksa — Engelsa — lenina 
— Stalina.

Wniosek Chrnszctewa o 
zaaprobowanie działalności 
Rady Ministrów ZSRR i złe* 
cenie jej dalszego wykony
wania obowiązków kierowa
nia państwem został jedno
myślnie, wśród niemilknącej 
owacji na cześć rządu ra
dzieckiego 1 wielkiego Stali
na — uchwalony.
Następnie deputowany Wa

syl Kużniecow złożył sprawo
zdanie o przyjęciu w Radzie 
Najwyższej ZSRR delegacji 
Stałego Komitetu światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju, 
która dnia 8 marca br. przeka
zała przewodniczącym Rady 
Związku i Rady Narodowości 
apel do parlamentów wszyst
kich krajów.

Na zakończenie mówca 
zaapelował do zebranych, 
aby przenieśli w teren 
wskazania zjazdu woje
wódzkiego i zmobilizowali 
masy członkowskie do wal
ki o socjalizację wsi pol
skiej.

Po referatach wywiązała srę 
obszerna dyskusja, w czasie 
której zabierali glos liczni 
mówcy, którzy omąwiali braki, 
analizowali Wędy .oraz wskazy- 
wali w jaki sposób należy ist
niejące niedomagania zlikwido
wać. (bies)

Zobowiązania kolejarzy 
dla uczczenia Święta Odrodzenia
(Dokończenie ze sit. 1) ; wam kolegów maszynistów

świetlicę dla f - - *-* *—*• - _
młodzieży szkolnej.

Przyrzekamy uzyskane w 
toku realizacji Czynu lipco
wego osiągnięcia utrzymać i 
pogłębić w ciągu drugiego 
półrocza br.
Wypełnienie tych zobowią

zań to nasz wkład w dzieło 
przyspieszenia marszu ku socja
lizmowi. To nasza odpowiedź 
podżegaczom wojennym spod 
znaku imperializmu amerykań
skiego i ich agentom w kraju. 
Za osiemnastoma milionami 
podpisów pod Apelem Świato
wego Komitetu Walki o Pokój 
stoi twórcza, uporczywa praca 
ludu roboczego Polski, stano
wiąca nasz wkład w dzieło u- 
trwalenia pokoju na całym 
świecie pod przewodem Związ
ku Socjalistycznych Republik 
Rad.

Wzywamy wszystkich ko
lejarzy, wzywamy cafą kla
sę robotniczą do uczczenia 
Święta Odrodzenia Polski 
nowymi osiągnięciami w 
walce o przedterminowe 
wykonanie zadań gospodar
czych pierwszego roku sze
ściolatki.

Następni® na trybunę wcho
dzi wybitny przodownik pracy 
Kokot, który m. in stwierdza:

Rzucam hasło: „Mobilizując 
siły wytwórcze — wzmacniamy 
front pokoju": „będzie to. naj
lepsza forma uczczenia przez 
nas VI rocznicy manifestu 
PKWN".

Wśród grzmotu oklasków na 
trybunę wchodzi znany przo
downik pracy, maszynista Wik 
tor Forajter. Padają mocne sło
wa zobowiązania: „Postanawiam 
zaoszczędzić tyle paliwa, żeby 
móc przejechać na dodatkowo 
zaoszczędzonym w ciągu mie
siąca węglu półtora dnia, Wzy-

—- nieugięcie stoją na straży 
pokoju!

Deputowany Mikołaj Ticho- 
now oświadcza, że Rada Naj
wyższa ZSRR była pierwszym 
parlamentem, który odpowie
dział na Apel Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obroń
ców Pokoju o bezwarunkowy 
zakaz broni atomowej.

Głos nasz — mówi Ticho- 
now — usłyszą wszyscy o- 
brońcy pokoju na Całym 
świecie.
W imieniu deputowanych 

Moskwy, Leningradu, Ukraiń
skiej Socjalistycznej Republiki 
Rad i Łotewskiej Socjalistycznej 
Republiki Rad — Tichonow zgła
sza projekt deklaracji Rady 
Najwyższej ZSRR, dotyczącej 
apelu Stałego Komitetu Świa
towego Kongresu Obrońców 
Pokoju.

dojeżdżającej polski do podjęcia po-
• dobnych zobowiązań".

Za Wiktorem Forajterem na 
trybunę wstępują kolejno wśró.7 
rosnącego entuzjazmu przed 
stawiciele innych drużyn paro 
wozowych, składając również 
dodatkowe zobowiązania po
nad powzięte ogólną uchwałą.

Maszyniści parowozów po
ciągów osobowych: Jan Swi* 
talski, Jakub Tyszka oraz J. 
Kanclerz postanawia# wraz ze 
swymi drużynami tak zorgani
zować oszczędną gospodarkę 
węglem, by na zaoszczędzonym 
paliwie w ciągu miesiąca prze 
jechać półtora dnia.

Zespoły drużyn parowozo
wych na czele z maszynistami 
Franciszkiem Nowakiem, Aloj
zym Erfurtem i innymi podej
mując analogiczne zobowiąza. 
nie, jak Wiktor Forajter zobo
wiązali się również przejechać 
30 tys. km bez płukania paro 
wozów.

Załoga kuźni zobowiązała się 
podnieść wydajność prary w 
ten sposób, by osiągać 180% 
normy. Kowale zobowiązali się 
również dodatkowo do dnia 22 
lipca br. wyprodukować 1090 
sztuk nakrętek półcalowych.

Trzykrotny racjonalizator i 
fR-krotny przodownik pracy, 
kowal, Stefan Glinka, uczci 
Święto Odrodzenia dokończe
niem opracowania nowego po 
mysłn racjonalizatorskiego 
prostownicy do zderzaków zam- 
kniętych. Pomysł ten przynie
sie poważne oszczędności ko 
lejnictwu.

Dodatkowe zobowiązania — 
poza ogólnymi — przyjęli 
również pracownie? służby dro
gowej, służby teletechniczne}, 
pracownicy oddziału prądów 
silnych, robotnicy warsztatów 
remontowych, uczniowie wai- 
■szfatu parowozowni pracowni- 
cy administracyjni i inni.

Podniosłe słów# „Międzyna
rodówki" zakończyły zebranie.

W deklaracji tej stwierdza 
się, że Rada Najwyższa ZSRR 
solidaryzuje się 2 propozycja
mi Stałego Konrtetu Światowe
go Kongresu Obrońców Poko
ju, które w zupełności odpo
wiadają najbardziej palącym 
potrzebom wszystkich naro
dów, ich dążeniu do długiego 
i trwałego pokoju na całym 
świecie.

Rada Najwyższa ZSRR wy
raża pewność, że rząd radziec
ki, który konsekwentnie wal
czy o pokój i współpracę mię
dzy narodami — będzie I na 
przyszłość nieugięcie realizował 
politykę pokojowych i przyjaz
nych stosunków między naroda
mi i będzie podejmował nie
zbędne kroki przez Organizację 
Narodów Zjednoczonych oraz 
będzie wykorzystywał wszel
kie inne drogi celem zapew
nienia pokoju j bezpieczeństwa 
międzynarodowego.

Deklarację Rady Najwyż
szej ZSRR, dotyczącą Apelu 
Stałego Komitetu Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju 
— uchwalono jednomyślnie.
Następnie przewodniczący — 

deputowany Jasnow — oświad
czył, źe wszystkie punkty po
rządku dziennego pierwszej se
sji Rady Najwyższej ZSRR zo
stały wyczerpane i ogłosił, że 
sesja jest zamknięta.

Proces członków bandy podziemnej 
jmtod pajonowym sądam, wojskowym

WARSZAWA (PAP). 
Przed Rejonowym Sądem Woj
skowym w Warszawie stanęli w 
dniu 19 bm.: Stefan Bronarski, 
Stefan Majewski, Jan Przyby- 
lowski, Jan Nowak, Wiktor 
Stryjewski, Jerzy Wierzbicki i 
Stanisław Lewandowski, oskar
żeni o zbrojną działalność prze
ciwko Państwu Polskiemu w 
szeregach bandy „Narodowe 
Siły Zbrojne", o mordowanie 
działaczy politycznych i żoł
nierzy oraz o grabież mienia 
publicznego i prywatnego. Po
nadto część oskarżonych, by
łych członków AK odpowiada 
za współpracę t gestapo oraz 
za uprawianie szpiegostwa woj
skowego, politycznego i go
spodarczego.

Akt oskarżenia, którego od
czytanie wypełniło pierwszy 
dzień rozprawy stwierdza, że 
w ramach AK zorganizowana 
została w porozumieniu z hit
lerowcami akcja antykomuni
styczna pod nazwą akcja „An
tyk". W akcji tej brali udział 
zarówno szef do spraw organi
zacyjnych w inspektoracie AK, 
obejmującym powiaty płocki i 
sierpecki — osk. Jan Nowak, 
jak i oskarżony kleryk Stefan 
Majewski oraz oskarżony Ste
fan Bronarski. Organizowali 
oni specjalne odprawy z człon
kami oddziałów dywersyjno- 
sabotażowych, na których oma- 

.wiali wystąpienia przeciwko 
Polskiej Partii Robotniczej, Ar- 
m:i Ludowej oraz przeciwko 
partyzantce i desantom radziec
kim.

Akt oskarżenia podaj® wy
czerpujące szczegóły licznych 
spotkań oficerów gestapo z po
szczególnymi oskarżonymi, w 
czasie których oni przekazywali 
szefowi gestapo Kiesserowi po
siadane informacje o PPR i AL. 
Wskutek tych informacji ge
stapo otoczyło oddział AL i de
sant radziecki, mordując 2 żoł
nierzy radzieckich i raniąc 2 in
nych oraz 3 członków Armii Lu
dowej.

Akt oskarżenia cytuje długą 
litanię bestialskich morderstw 
popełnionych przez poszczegól
nych oskarżonych — członków 
tej bandy na działaczach de
mokratycznych oraz na człon
kach MO, UB i ORMO.

Morderca kobiet

WARSZAWĄ (PAP). W 
ostatnim okresie’ na terenie 
prawobrzeżnej Warszawy zano
towano dwa wypadki sadystycz
nych morderstw kobiet oraz 
dwa wpadki usiłowania morder
stwa. Jak informuje Komenda 
Milicji Obywatelskiej m. stół. 
Warszawy, w wyniku energicz
nego śledztwa przeprowadzone
go przez organa MO, sprawca 
został ujęty.

Już jutro w poznańskich 
szkołach wszelkich typów od
będą się uroczystości związane 
z zakończeniem roku szkolne- 
go. Odbiegać one będą jednak 
od szablonu stosowanego w 
latach poprzednich, bowiem 
obok przeglądu całorocznego 
dorobku szkoły uroczystości 
skierują uwagę młodzieży na 
realizację ważnych zadań 
ogólnonarodowych do których 
trzeba zaliczyć walkę o przed
terminowe wykonanie zobo
wiązań produkcyjnych w ra. 
mach planu 6-letniego pełną 
likwidację analfabetyzmu i 
wychowywane nowych kadr dla 
rozbudowywującej się gospo
darki narodowej.

Spośród wielu haseł, które 
przyświecają zakończeniu tego
rocznego etapu pracy szkolnej, 
wymienić należy wezwanie o 
podnoszenie wyników naucza
nia i wychowania, którego sto
sowanie przyczyni się do wcze- 
siej realizacji planu 6-letnie
go, oraz hasło mówiące o wy
chowaniu nowej inteligencji 
spośród robotników i chłopów. 
Głównym Jednak akcentem uro
czystości jutrzejszych będzie 
zadokumentowanie wkłada 
szkoły w walkę o pokój i bu
downictwo socjalizmu w Polsce.

Młodzież szkolna okręgu po
znańskiego wysłucha w dniu 
jirtrze szym o godz. 6.05 prze
mówienia radiowego przewo
dniczącego Prezydium Woje-

w Warszawie
Oskarżeni uczestniczyli w 

kilkudziesięciu napadach ra
bunkowych i sabotażowych na 
mienie państwowe, spółdzielcze 
oraz prywatne, a także współ
działali w kilkudziesięciu mor
derstwach.

Zeznając w drugim dniu pro
cesu bandy NSZ przed Rejono
wym Sądem Wojskowym w 
Warszawie, oskarżony. Stefan 
Bronarski przedstawił wstrząsa
jące szczegóły zamordowanie 
5 żołnierzy radzieckiego desan
tu spadochronowego. Zbrodnia 
ta była jedną z długiego bilan
su mordów i napadów rabun
kowych, dokonanych przez je
go bandę.

„Jesionią 1944 r. zaczęły się 
dziać różne rzeczy" — zaczął 
oskarżony Bronarski swe zezna
nie, omawiając osławione roz
kazy. przez które dowództwo 
AKP zmierzało do nadania 
członkom tej organizacji nasta- 
Winia antylewicowego. Szerzo
no wtedy w terenie, gdzie 
oskarżony przebywaj, osławio
ną „teorię dwóch wrogów", 
wpajając zarazem żołnierzom 
na odprawach przeświadczenie, 
że nieuchronna jest „trzecia 
wojna", w której Polska winna 
wystąpić przeciwko ZSRR.

Racjonalizatorzy PKS-u
musza być otoczeni stała opieka

W Poznaniu zakończyły się 
dwudniowe obrady Krajowego 
Zjazdu Racjonalizatorów P.K.S. 
Podczas Zjazdu, który miał cha* 
rakter roboczej narady instruk® 
cyjfcej, w obszernej dyskusji za* 
nalizowano zagadnienia ruchu 
racjonalizatorskiego P.K.S. Dy* 
skutanci poddali krytyce pa* 
pierkowe podejście niektórych 
administracji do ruchu racjona® 
lizatorskiego, które unikają bez* 
pośredniego kontaktu z żywym 
człowiekiem. Nie wolno odry* 
wać zagadnienia racjonalizacji 
od szkolenia i podnoszenia po* 
ziomu ideologicznego.

Dyskutanci domagali się ścis 
siej współpracy starej inteligen* 
cji technicznej —• inżynierów 2 
nową inteligencją techniczną, 
jaką tworzą racjonalizatorzy. 
Krytyce poddano również brak 
ścisłej współpracy z NOT*em 
i SIMP=em, jak również z wyż* 
szymi uczelniami technicznymi, 
które by umożliwiły robotnikom 
korzystanie z urządzeń nauko* 
wych. „Należy szeroko czerpać 
z bogatych doświadczeń ra* 
dzieckich na polu racjonalizacji 
— stwierdził wśród oklasków 
sali ob. Porębski z Krakowa. W 
klubach racjonalizatorskich win* 
na znajdować się lektura facho* 
wa, w którą tak bogato zaopa* 
trzony jest radziecki ruch ra* 
cj ónalizat orski*’* 

wódzkiej Rady Narodowej — 
Włodzimierza Migonia, po czym 
w poszczególnych zakładach 
nauczania przemówią kierow
nicy wzgl. dyrektorzy, podsu
mowując wyniki rocznej pracy. 
Zabiorą również głos przedsta
wiciele komitetów rodziciel
skich lub opiekuńczych, oraz 
delegaci ideowo-wychowaw* 
czych organizacji młodzieżo
wych. jak ZMP czy ZHP. W 
części artystycznej wystąpi 
młodzież z własnym? programa
mi. W przygotowaniach do 
uroczystości zakończenia roku 
szkolnego brali również ud2iał 
rodzice uczniów wchodzący w 
skład tzw. Szkolnych Komite
tów Wykonawczych uroczysto
ści. Przysłuchiwali się oni w 
ciągu ostatnich dwóch tygodni 
przebiegowi lekcji, oraz brali 
udział w konferencjach grona 
pedagogicznego.

Ciekawym przykładem świad
czącym o dokońywnjących się 
przemianach w kierunku po
wiązania szkoły z życiem prak
tycznym, jeśt wygłaszanie W 
szkołach pogadanek wycho
wawczych przez przodowników 
i racjonalizatorów pracy. Po
gadanki, na które kierownic
twa szkół zapraszają wybit
nych przedstawićeli świata pra. 
cy, są tematycznie związane z 
przerabianym w szkole mate
riałem i wygłaszana przez lu
dzi reprezentujących omawianą 
dziedzinę naszej gospodarki na, 
rodowej. (wm)

Brołumki przedstawił rosną
ce wpływy działaczy NSZ w 
lokalnej organizacji AK, które 
przejawiały się zaniechaniem 
akcji antyniemieckich i stwier
dził, że machinacje te musiały 
być ukrywane przed szeregowy
mi członkami AK w obawie, że 
ujawnienie ich mogłoby spowo
dować — jak s’ę wyraża —• 
„odpryski organizacyjne".

Stefan Bronarski podał szcze
góły wymordowania 5-osobowe- 
go radzieckiego oddziału desan
towego, który zawędrował na 
tereny powiatu płockiego. Żoł
nierze ci prosili napotkanych 
członków AK o baterię anodo
wą, gdyż bez niej nie mogli u- 
żywać swej radiostacji do kon
taktu z dowództwem. Do żoł
nierzy radzieckich — trzech 
mężczyzn i dwóch kobiet — u- 
dał się komendant płockiego 
obwodu AK niejaki Michał 
Tomczak, wespół z trzema in
nymi ludźmi, a między innymi 
i Bronarskim. Zaofiarował im 
podstępni® żądaną baterię, roz
mawiał z nimi przez dwie go
dziny w zaj’mowanym przez 
nich bunkrze, a wychodząc rzu
cił na nich granat ręczny, zaś 
rannych — kazał podobijać z 
pistoletów.

W wyniku narady jej uczest
nicy uchwalili otaczać stałą o* 
pieką i szkoleniem robotników, 
pracowników, racjonalizatorów 
i nowatorów. Usprawnienia win* 
ny objąć wszystkie dziedziny 
pracy PKS, co w znacznym sto* 
pniu przyśpieszy obieg środków 
obrotowych. Sylwetki racjonali* 
zatorów i nowatorów, ich wyna* 
lazki i doświadczeni® oraz u* 
sprawnienia, winny być ezero* 
ko rozpropagowane w prasie i 
w specjalnych wydawnictwach.

Kluby racjonalizatorskie win* 
ny otoczyć stałą opieką człon* 
ków NOT i SIMP, którzy by 
pomagali w rozwiązywaniu 
zgłoszonych przez robotników 
pomysłów racjonalizatorskich.

W poradniach technicznych 
racjonalizatorzy powinni mieć 
możliwości korzystania z urzą* 
dzeń naukowych. Specjalną u* 
wagę przywiązała narada do 
kwestii szybkiego rozpatrywa® 
nia pomysłów i odpowiedniego 
nagradzania racjonalizatorów za 
przyjęte wynalazki, co w wielu 
wypadkach pozostawia wiele 
do życzenia. Zebrani domagają 
się w uchwale, aby racjonaliza* 
torów dopuszczano do osobistej 
obrony ich pomysłów wynalaz* 
czych w różnych instancjach 
kwalifikujących.



JÓZEF STALIN

Wsprauie marksizmu
■r /ęzylfoznaiishiie

Dziennik ,,Prawda*• publikuje w dalszym ciągu 
artykuły, które wpłynęły do redakcji w związku 
z dyskusją na temat radzieckiego językoznawstwa. 
Dnia 20 bm. ukazał się w ,,Prawdzie4• artykuł 
Józefa Stalina pt. ,,W sprawie marksizmu w języko- 
znawstwie’* oraz artykuł prof. P. Czernych pt. 
,,Przyczynek do krytyki niektórych tez** ,,nowej 
nauki o języku* *.

Poniżej podajemy pełny tekst artykułu Józefa 
Stalina w tłumaczeniu polskim:

śnie tłumaczy, że powstanie 
i likwidacja nie tylko jednej 
bazy i jej nadbudowy, lecz i 
kilku baz oraz każdej odpo
wiadającej im nadbudowy, nie 
prowadzi w historii do likwida* 
cji danego języka, do likwida® 
cji jego struktury i do naro
dzin nowego języka o nowym 
zasobie słów i nowej budowie 
gramatycznej.

Od czasu śmierci Puszkina 
minęło przeszło 100 lat. W 
ciągu tego czasu w Rosji uległ 
likwidacji ustrój feudalny i 
kapitalistyczny i powstał trze= 
ci ustrój, socjalistyczny. A za-

Zwróciła się do mnie grupa 
towarzyszy spośród młodzieży 
z propozycją, abym wypowie- 
dział w prasie swoje zdanie w 
kwestiach językoznawstwa, 
zwłaszcza w sprawach związa« 
nych z marksizmem w języko
znawstwie. Nie jestem języko
znawcą i oczywiście nie mogę 
zadowolić towarzyszy w całej

pełni. Co 
marksizmu 
stwiie, jak i w innych naukach 
społecznych, to' z tą sprawą 
pozostaję w bezpośredniej 
styczności. Zgodziłem się więc 
odpowiedzieć na szereg pytań, 
postawionych przez towarzy-

się jednak tyczy 
w językoznaws

tem zlikwidowane zostały dwie 
bazy z ich nadbudowami, i po= 
wstała nowa baza, socjalistiycz- 
na, Ze swą nową nadbudową. 
Jeśli jednak weźmiemv na 
przykład język rosyjski, to w 
ciągu tego długiego okresu 
czasu nie uległ on żadnej

listyozną społeczeństwa rosyj
skiego.

» To samo powiedzieć należy 
o języku ukraińskim, białoru
skim, uzbeckim, kazachskim, 
gruzińskim, ormiańskim, estoń
skim, łotewskim, litewskim,
mołdawskim, tatarskim, azer- radykalnej zmianie i współ-

— Nile, niesłuszny.

że język jest nadbudową bazy?

Baza — jest to ustrój eko
nomiczny społeczeństwa na 
danym etapie jego rozwoju. 
Nadbudowa — to polityczne, 
prawne, religijne, artystyczne, 
filozoficzne poglądy społeczeń
stwa oraz odpowiadające im 
instytucje polityczne, prawne 
i inne.

Każda baza ma swoją, odpo
wiadającą jej nadbudowę. Baza 
ustroju feudalnego ma swoją 
nadbudowę, swoje polityczne, 
prawne i inne poglądy i odpo
wiadające im instytucje, baza 
kapitalistyczna ma swoją nad
budowę, socjalistyczną — swo
ją. Jeżeli baza ulega zmianie i 
likwidacji, to w ślad za. nią 
ulega zmianie i likwidacji jej 
nadbudowa; jeżeli powstaje 
nowa baza, to w ślad za nią

powstaje odpowiadająca jej 
nadbudowa.

Pod tym względem język 
różni się zasadniczo od nad
budowy. Weźmy na przykład 
społeczeństwo rosyjskie i ję
zyk rosyjski. W przeciągu o- 
statnich 30 lat zlikwidowana 
została w Rosji dawna baza 
kapitalistyczna i zbudowana 
nowa baza. socjalistyczna. 
Odpowiednio do tego zlikwi
dowana została nadbudowa ba
zy kapitalistycznej i utworzo
na nowa nadbudowa, odpowia
dająca bazie socjalistycznej. 
A zatem dawne instytucje po
lityczne, prawne - inne zastą
pione zostały przez nowe in
stytucje socjalistyczne. Mimo 
to jednak język rosyjski pozo
stał w zasadzie taki sam, jaki 
był przed przewrotem, paź
dziernikowym.

Co w tym okresie zmieniło się 
w języku rosyjskim?

Zmieniło się w pewnej mie
rze słownictwo języka rosyj
skiego, (zmieniło się w tym sens 
sfe, że uzupełniła je znaczna 
ilość nowych słów i wyrażeń, 
które wytworzyły się w związ
ku z powstaniem nowej pro
dukcji socjalistycznej, z poja
wieniem się nowego państwa, 
nowej kultury socjalistycznej, 
nowej społeczności, moralno
ści i wreszcie w związku z 
rozwojem techniki f nauki; 
zmieniło się znaczenie szeregu 
słów i wyrażeń, które uzyska
ły nowe znaczenie pojęciowe; 
•odpadła ze słownika pewna 
ilość wyrazów przestarzałych. 
Co się zaś tyczy podstawowe
go zasobu słów j struktury 
gramatycznej języka rosyjskie
go, co stanowi podstawę ję
zyka, to po likwidacji bazy 
kapitalistycznej nie tylko nie 
zostały one zlikwidowane i 
zastąpione przez nowy podsta
wowy zasób słów i nową 
strukturę gramatyczną języka, 
lecz przeciwnie, zachowały się 
w całości i pozostały bez ja
kichkolwiek poważnych zmian 
— zachowały się właśnie jako 
podstawa współczesnego języ
ka rosyjskiego.

Dalej. Nadbudowa wyrasta 
z baizy, ale nie znaczy to' bynaj
mniej, że jest ona tylko od
biciem bazy, że jest bierna, 
neutralna, że zachowuje się o- 
bojętnie wobec losu swojej 
bazy, wobec losu klas, charak
teru ustroju. Przeciwnie, skoro 
się zjawia, staje się ogromną, 
aktywną siłą, aktywnie dopo
maga swej bazie w kształto
waniu się i utrwaleniu, czyni 
wszystko, aby dopomóc nowe
mu ustrojowi w dobiciu i zlik
widowaniu starej bazy j sta
rych klas.

Bo' też inaczej być nie mo
że. Nadbudowę stwarza baza 
po to, by jej służyła, by ak
tywnie pomagała jej ukształ
tować się i utrwalić, by ak
tywnie walczyła o likwidację 
dawnej bazy, zbliżającej się
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ku lat, by stworzyć pole dla 
rozwoju sił wytwórczych spo
łeczeństwa; jak wszakże znisz
czyć istniejący język i zbudo
wać zamiast niego nowy ję
zyk w ciągu kilku lat, nie 
wprowadzając anarchii do ży
cia społecznego, nie stwarza
jąc groźby rozpadu społeczeń
stwa? Któż prócz donkiszotów 
może stawiać sobie takie za
danie?.

Wreszcie jest jeszcze jedna 
radykalna różnica między 
nadbudową i językiem. Nadbu
dowa nie jest bezpośrednio 
związana z produkcją, z dzia
łalnością produkcyjną człowie
ka. Jest ona związana z pro
dukcją jedynie pośrednio, za 
pośrednictwem ekonomiki, za 
pośrednictwem bazy. Dlatego 
też nadbudowa nie od razu i 
nie bezpośrednio odzwiercie
dla zmiany w poziomie rozwo
ju sił wytwórczych, lecz po 
zmianach w bazie, poprzez 
przełamywanie się zmian w 
produkcji — w zmianach w 
bazie. Znaczy to, że sfera dzia
łania nadbudowy jest wąska 1 
ograniczona.

Język natomiast, przeciwnie, 
wszelką inną działalnością 
związany jest bezpośrednio z 
działalnością produkcyjną czło
wieka i nie tylko z działalno
ścią produkcyjną, lecz także z 
wszelką inną działalnością

człowieka, we wszystkich sfe» 
rach jego pracy, od produkcji 
do bazy, od bazy do nadbudo- 
dowy. Dlatego też język od
zwierciedla zmiany w produk
cji od razu i bezpośrednio, nie 
czekając na zmiany w bazie. 
Dlatego też sfera działania ję
zyka, który obejmuje wszyst
kie dziedziny działalności 
człowieka, jest o wiele szersza 
i bardziej różnorodna, niż sfe
ra działania nadbudowy. Co 
więcej, jest ona niemal że 
nieograniczona.

Tym się właśnie przede 
wszystkim tłumaczy, że język 
— ściśle jego słownictwo, 
znajduje się w stanie nieu
stannych prawie zmian. Nieu
stanny rozwój przemysłu i rol
nictwa, handlu i transportu, te
chniki i nauki wymaga od ję
zyka uzupełnienia jego słow
nictwa przez nowe wyrazy i wy
rażenia, nieodzowe w ich pra
cy. Język odzwierciedlając bez
pośrednio to potrzeby, uzupeł
nia swój słownik nowymi wy
razami, doskonali swą budowę 
gramatyczną.

Tak więc:
marksista nie może uwa- 

“'/ żać języka za nadbudowę 
bazy,

mylić język z nadbudową 
— znaczy to popełniać po

ważny błąd.

Czy słuszne jest, że język 
był zawsze i nadal pozostaję 
klasowym, źe nie ma jednego 
i wspólnego języka dla całego 

społeczeństwa, 
języka nieklasowego, 
ogólnonarodowego ?

do kresu swego życia wraz z 
jej dawną nadbudową. Wystar
czy tylko, by nadbudowa wy- 
raekła się tej swojej służebnej 
roli, wystarczy tylko, by prze
szła z pozycji czynnej obrony 
swej bazy na pozycję obojęt
nego stosunku do niej, na po
zycję traktowania na równi 
poszczególnych klas — aby 
utraciła ona swą jakość i 
przestała być nadbudową.

Pod tym względem język 
różni się zasadniczo od nad
budowy. Język nie jest wytwo
rem tej czy innej bazy, daw
nej czy nowej bazy wewnątrz 
danego społeczeństwa, lecz 
wytworem całego przebiegu 
historii społeczeństwa i histo
rii baz w Ciągu stuleci. Nie 
został on stworzony przez któ
rąkolwiek jedną klasę, lecz 
przez całe społeczeństwo, 
przez wszystkie klasy społe
czeństwa, wysiłkiem setek po
koleń. Został on stworzony 
dla zaspokojenia potrzeb nie 
jakiejś jednej tylko klasy, 
lecz całego społeczeństwa, 
wszystkich klas społeczeństwa. 
Właśnie dlatego powstał on 
jako jeden dla całego społe
czeństwa i wspólny dla wszy
stkich członków społeczeń
stwa język ogólnonarodowy. 
Wobec tego służebna rola ję
zyka jako środka obcowania 
pomiędzy ludźmi nie polega na 
obsługiwaniu jednej klasy ze 
szkodą dla innych klas, lecz 
na jednakowym obsługiwaniu 
całego społeczeństwa, wszy
stkich klas społeczeństwa. 
Tym się właśnie tłumaczy, że 
język może jednakowo obsłu
giwać zarówno stary, umiera
jący ustrój, jak i nowy wyra
stający; zarównp starą bazę, 
jak i nową, zarówno wyzyski
waczy, jak i wyzyskiwanych.

Nie jest dla nilkogo tajem
nicą fakt, że język rosyjski 
równie dobrze obsługiwał ro
syjski kapitalizm i rosyjską 
kulturę burżuazyjną przed 
przewrotem październikowym, ----------------- ——4 —
jak obsługuje dzisiaj ustrój jakakolwiek baza i jakakob 
socjalistyczny i kulturę socja- wiek nadbudowa. Tym się wła-

bajdżańskim, baszkirskim, turk- 
meńskim i o innych językach 
narodów 
równie 
dawny
tych narodów, jak obsługują 
teraz nowy ustrój socjalistycz
ny. Inaczej być nie może. Ję
zyk po to właśnie istnieje, po 
to został stworzony^ by jako 
narzędzie obcowania pomiędzy 
ludźmi służyć społeczeństwu 
jako całości, by być językiem 
wspólnym dla członków społe® 
czeństwa i jednym dla całego 
społecz eńst wa, ob sługuj ący m
członków społeczeństwa na ró
wni, niezależnie od ich sytua
cji klasowej. Wystarczy tylko, 
by język zszedł z 
ogólnonarodowej, 
tylko, by stanął na 
przywilejowania i 
którejkolwiek bądź

radzieckich, które 
dobrze obsługiwały 
ustrój burżuazyjny

tej pozycji 
wystarczy 

pozycji u- 
popierania 

___ w grupy so
cjalnej ze szkodą dla innych 
socjalnych grup społeczeń
stwa, aby utracił swą jakość, 
aby przestał być środkiem ob
cowania pomiędzy ludźmi w 
społeczeństwie, aby przekształ
cił się w żargon którejś tylko 
grupy socjalnej, począł chylić 
się do upadku i skazał się na 
zagładę.

Pod tym względem język ró
żni się zasadniczo od nadbudo
wy, nie różni się jednak od 
narzędzi produkcji, powiedzmy 
od maszyn, które zupełnie 
tak samo mogą obsługiwać za
równo ustrój kapitalistyczny, 
jak i socjalistyczny.

Dalej. Nadbudowa jest wy
tworem określonej epoki, w 
ciągu której żyje i działa dana 
baza ekonomiczna. Toteż nad
budowa żyje niedługo, likwidu
je się i znika wraz z likwida
cją i zniknięciem danej bazy.

Język natomiast, przeciwnie, 
jest wytworem długiego szere
gu epok, w przeciągu których 
kształtuje się, wzbogaca, rozwi
ja się i szlifuje. Toteż język 
żyje niezrównanie dłużej niż 
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czesny język rosyjski niewiele 
różni się w swej strukturze od 
języka Puszkina.

Co w ciągu tego czasu zmie
niło się w języku rosyjskim? 
Wzbogacił się poważnie przez 
ten czas zasób słów języka ro
syjskiego; odpadła z tego zaso
bu duża ilość wyrazów prze
starzałych; zmieniło się znacze
nie pojęciowe znacznej ilości 
wyrazów; poprawiła się grama
tyczna budowa języka. Co się 
tyczy struktury języka puszki
nowskiego z jego budową grą- 
matyczr ą i podstawowym zaso
bem słów to zachowała się ona 
w całej swej istotnej treści ja
ko podstawa współczesnego 
języka rosyjskiego.

Bo też jest to zupełnie zro
zumiałe. Istotnie, w jakim ce
lu właściwie istniejąca struk
tura języka, jego budowa gra
matyczna i podstawowy zasób 
słów miałyby po każdym 
przewrocie ulegać zniszczeniu 
i ustępować miejsca nowym, 
jak to zwykle bywa z nadbu
dową? Komu to potrzebne, by 
„woda“, „ziemia", „ góra“ 
„las", „ryba", „człowiek", „cho
dzić", „robić", „wytwarzać", 
„handlować" itd. nazywały się 
nie wodą, ziemią, górą itd, lecz 
jakoś inaczej? Komu to potrze
bne, by odmiany wyrazów w 
języku i zestawienia wyrazów 
w zdaniu odbywały się nię we
dług istniejącej gramatyki, lecz 
według jakiejś innejr

Jaka byłaby korzyść dla re
wolucji z takiego przewrotu w 
języku? Historia w ogóle nie 
robi nic istotnego bez szcze
gólnej konieczności. Zachodzi 
pytanie, na czym polega ko
nieczność .takiego przewrotu 
językowego, skoro jest rzeczą 
dowiedzioną, że istniejący ję
zyk ze swą strukturą jest w za
sadzie całkowicie przydatny 
do zaspokojenia potrzeb nowe
go ustroju? Można i należy 
zniszczyć dawną nadbudowę i 
zastąpić ją nową w ciągu kil®

Odpowiedź: Nie, niesłuszne.
Nie trudno zrozumieć, że w 

społeczeństwie, w którym nie 
ma klas, nie może być też mo
wy o języku klasowym. Pier
wotny ustrój wspólnoty rodo
wej nie znał klas, a zatem nie 
mógł tam również istnieć język 
klasowy. Język był tam jeden 
wspólny dla całej zbiorowości. 
Argument, że przez klasę rozu
mieć należy wszelką zbioro
wość ludzką, nie wyłączając 
również zbiorowości wspólnoty 
pierwotnej, nie jest argu
mentem, lecz grą słów, 
która nie zasługuje na to, by 
ją obalać. Jeśli chodzi o dalszy 
rozwój — od języków rodo
wych do języków plemiennych, 
od języków plemiennych do 
języków narodowości i od ję
zyków narodowości do języ
ków narodowych — to wszę
dzie, we wszystkich stadiach 
rozwoju, język jako środek 
obcowania pomiędzy ludźmi w 
społeczeństwie był jeden i 
wspólny dla społeczeństwa, ob
sługując na równi członków 
społeczeństwa niezależnie od 
ich sytuacji społecznej.

Nie mam tu na myśli impe
riów okresu niewolniczego i 
średniowiecznego, powiedzmy 
imperium Cyrusa i Aleksandra 
Wielkiego lub imperium Cezara 
i Karola Wielkiego, które nie 
miały własnej bazy ekonomicz
nej i stanowiły przejściowe i 
nietrwałe związki wojskowo- 
administracyjne. Imperia te nie 
tylko nie miały, lecz nie mogły 
mieć jednego języka dla całego 
imperium, zrozumiałego dla 
wszystkich członków imperium. 
Stanowiły on konglomerat ple
mion i narodowości, które żyły 
własnym życiem i posiadały 
swe własne języki. Mam więc 
na myśli nie te i temu podobne 
imperia, lecz te plemiona i na
rodowości, które wchodziły w 
skład imperium, miały swą ba
zę ekonomiczną i miały siwe od 
dawna ukształtowane języki. 
Historia dowodzi, że języki tych 
plemion i narodowości nie były 
klasowe, lecz ogólnonarodowe, 
wspólne dla plemion i narodo
wości i zrozumiałe dla nich.

Oczywiście, były obok tego 
dialekty, miejscowe narzecza,

ale górował nad nimi i podpo
rządkowywał je sobie jeden 
wspólny język plemienia lub 
narodowości.

Później, z chwilą gdy pojawił 
się kapitalizm, gdy zlikwidowa
ne zostało rozdrobnienie feudal
ne i powstał rynek narodowy, 
narodowości rozwinęły się w 
narody, a języki narodowości 
— w języki narodowe. Historia 
dowodzi, że języki narodowe nie 
są językami klasowymi, lecz: ję
zykami ogólnonarodowymi, 
wspólnymi dla członków naro
du i jedynymi dla narodów.

Stwierdzono powyżej, że ję
zyk jako środek obcowania po
między ludźmi w społeczeń
stwie, obsługuje na równi wszy
stkie klasy społeczeństwa i wy
kazuje pod tym względem swo
istą obojętność wobec klas. Je
dnakże ludzie, poszczególne 
grupy społeczne, klasy nie są 
bynajmniej obojętne w stosun
ku do języka. Usiłują one wy
korzystać język we własnym in
teresie, narzucić mu swój szcze
gólny leksykon, swe szczegól
ne terminy, swe szczególne wy
rażenia. Pod tym względem wy
różniają się zwłaszcza górne 
warstwy klas posiadających, 
które oderwały się od narodu 
i nienawidzą go: arystokracja 
szlachecka, górne warstwy bur- 
żuazji.

Powstają „klasowe" dialekty, 
żargony, „języki" salonowe. W 
literaturze dość często te dia
lekty i żargony kwalifikuje się 
niesłusznie jako języki: „język 
szlachecki", „język burżuazyj
ny" — w przeciwieństwie do 
„języka proletariackiego", „ję
zyka chłopskiego". Na tej. pod
stawie, jakkolwiek może się to 
wydać dziwne, niektórzy nasi 
towarzysze doszli do wniosku, 
że język narodowy jest fikcją, 
że realnie istnieją tylko języki 
klasowe.

Sądzę, że nie ma nic bardziej 
błędnego, niż taki wniosek. Czy 
można te dialekty i żargony u- 
ważać za języki? Bezwzględnie 
nie można. Nie można, po pier
wsze, dlatego, że te dialekty i

(Ciąg dalszy na str. 4)
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Artykuł Józefa Stalina w sprawie
(Ciąg dalszy ze str. 3) 

fcargony nie mają własnej bu
dowy gramatycznej i podsta
wowego zasobu słów, lecz za
pożyczają je i języka narodo
wego. Nie wolno, po wtóre, dla
tego, że dialekty i żargony ma
ją wąską sferę obiegu wśród 
członków górnej warstwy tej 
lub innej klasy i zupełnie nie 
nadają się, jako środek obco
wania między ludźmi, dla społe
czeństwa jako całości.

Cóż więc one mają? Mają 
one: określony zasób pewnych 
Specyficznych wyrazów, od
zwierciedlających specyficzne 
gusty arystokracji lub górnych 
warstw burżuazji; pewną ilość 
wyrazów i zwrotów, różniących 
się wyszukaniem, galanterią i 
wolnych od „ordynarnych'' wy
rażeń j zwrotów języka naro
dowego; wreszcie pewną ilość 
wyrazów obcych. Jednakże pod
stawa to znaczy przytłaczająca 
większość wyrazów i budowa 
gramatyczna — zaczerpnięte są 
E ogólnonarodowego języka da
nego narodu.

Tak więc, dialekty i żargony 
stanowią odgałęzienia ogólno
narodowego języka danego na
rodu, pozbawione wszelkiej sa
modzielności językowej i ska
rane na wegetację. Sądzić, że 
dialekty i żargony mogą rozwi
nąć się w samodzielne języki, 
które potrafią wyprzeć i zastą
pić język narodowy — to zna
czy zatracić perspektywę histo
ryczną i zejść z pozycji marksi
stowskiej.

Powołują się na Marksa, cy
tują pewien ustęp z jego arty
kułu „Święty Maks", gdzie po
wiedziane jest, że burżuj ma 
„swój własny język", że język 
ten „jest wytworem burżuazji", 
Ee jest on przesiąknięty du
chem merkantylizmu i kupna— 
sprzedaży. Przy pomocy tego 
cytatu niektórzy towarzysze 
chcą dowieść, że Marks opo
wiadał się Tzekomo za „Maso
wością" języka, że negował ist
nienie wspólnego języka naro
dowego. Gdyby ci towarzysze 
mieli do tej sprawy stosunek 
obiektywny, powinni by przyto
czyć również drugi cytat z tego 
samego artykułu „Święty 
Maks”, gdzie Marks, nawiązu
jąc do zagadnienia dróg kształ
towania się wspólnego języka 
narodowego, mówił o „koncen
tracji dialektów w jeden język 
narodowy, uwarunkowanej kon
centracją ekonomiczną i poli
tyczną".

A zatem Marks uznawał ko
nieczność istnienia .jednego ję
zyka narodowego jako formy 
wyższej., której podporządkowa
ne są d:alekty, jako formy niż
sze.

Czymże jest w takim razie ję- 
Eyk burżua, który według wy
rażenia Marksa „jest wytworem 
burżuazji". Czy Marks uważał 
go za taki 6am język, jak jeżyk 
narodowy z jego szczególną 
strukturą językową? Czy mógł 
uważać go za taki język? Oczy
wiście, że niel Marks poprosju 
chciał przez to powiedzieć, że 
burżuazja zapaskudziła wspól
ny język narodowy swym kra
marskim leksykonem, że bur
żuazja zatem ma swój żargon 
kramarski. Wynika z tego, że 
towarzysze ci wypaczyli stano
wisko Marksa. A wypaczyli je 
dlatego, że cytowali Marksa nie 
'jak marksiści, lecz jak tępi eru- 
dyci, nie wnikając w istotę 
rzeczy.

Powołują się na cytat z bro
szury Engelsa pt. „Sytuacja 
klasy robotniczej w Anglii", że 
„...Z biegiem czasu angielska 
klasa robotnicza stała się zu
pełnie innym narodem niż bur
żuazja angielska", „że robotni
cy mówią innym dialektem, ma
ją inne idee i wyobrażenie, in
ne obyczaje i zasady moralne, 
inną religię i politykę niż bur
żuazja". Na podstawie tego cy
tatu niektórzy towarzysze wy
prowadzają wniosek, że Engels 
negował konieczność istnienia 
ogólnonarodowego języka dane
go narodu, że opowiadał się za- 
tym za „Masowością" języka. 
Wprawdzie Engels mówi tu nie 
o języku, lecz o dialekcie, ro
zumiejąc doskonale, że dialekt 
jako odgałęzienie języka naro
dowego nie zastąpi samego ję
zyka narodowego. Ale, jak wi
dać, towarzyszom tym nie bar
dzo przypada do gustu istnienie 
różnicy między językiem i dia
lektem...
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Jest rzeczą oczywistą, że cy
tat przytoczony jest nie na 
miejscu, Engels bowiem mówi tu 
nie o „językach klasowych", lecz 
w głównej mierze o klasowych 
ideach, wyobrażeniach, obycza
jach, zasadach moralnych, reli- 
gii i polityce. Zupełnie słuszne 
jest, że idee, wyobrażenia, oby
czaje, zasady moralne, religia, 
polityka burżua i proletariuszy 
są wręcz przeciwstawne. Ale co 
ma z tym wspólnego język na
rodowy, albo „Masowość" ję
zyka?

Czy '‘sinienie sprzeczności kla
sowych w społeczeństwie może 
służyć jako dowód na rzecz 
„Masowości" języka, bądź też 
być argumentem przemawiają
cym przeciwko konieczności je
dnego języka narodowego? Mar
ksizm głosi, że wspólność języ
ka jest jedną z najważniejszych 
cech narodu, wiedząc przy tym 
doskonale, że wewnątrz narodu 
istnieją sprzeczności klasowe. 
Czy wzmiankowani towarzysze 
uznają tę marksistowską tezę?

Powołują się na La.fa.rgue‘a, 
wskazując na to, że Lafargue w 
swej broszurze „Język a rewo
lucja" uznaje „Masowość" ję
zyka, że neguje rzekomo ko
nieczność istnienia ogólnonaro
dowego języka danego narodu. 
To nie prawda. Lafargue rzeczy
wiście wspomina o języku 
„szlacheckim", czy też „arysto
kratycznym", o „żargonach" 
rownaitych warstw społeczeń
stwa. Towarzysze ci zapomina
ją jednak, że Lafargue nie inte
resując się kwestią różnicy mię
dzy językiem a żargonem i o- 
kreślając dialekty bądź jako 
„mowę sztuczną", bądź jako 
„żargon" — wyraźnie oświad
cza w swej broszurze, że „mo
wa sztuczna cechująca arysto
krację... wyodrębniła się z ję
zyka ogólnonarodowego, któ
rym mówili zarówno burżua 
jak i rzemieślnicy, miasto i 
wieś".

A zatem Lafargue uznaje ist
nienie i konieczność języka o- 
gólno na rodowego, rozumie jąc 
doskonale „język arystokra
tyczny" oraz inne dialekty i 
żargony podporządkowane są i 
zależne od języka ogólnonaro
dowego.

Okazuje się, że powoływanie 
się na Lafargue'a mija się z ce
lem.

Powołują s’ę na to, że w 
pewnym okresie w Anglii fe
udałowie angielscy „w ciągu 
całych stuleci" mówili po fran
cusku, podczas gdy naród an
gielski mówił po angielsku, że 
okoFczność ta stanowi rzekomo 
dowód na rzecz „Masowości" 
języka i przeciwko konieczno
ści języka ogólnonarodowego.

Nie jest to jednak dowód, 
lecz jakaś anegdota. Po pierw
sze po francusku mówili wów
czas nie wszyscy feudałowie, 
lecz nieliczna górna warstwa 
feudałów angielskich, rezydują
cych na dworze królewskim i 
w hrabstwach. Po drugie, mó
wili oni nie jakimś językiem 
„klasowym", lecz zwykłym o- 
gólnonarodowym językiem fran
cuskim. Po trzecie, jak wiado
mo, to bawienie się językiem 
francuskim znikło później bez 
śladu, ustępując miejsca ogól
nonarodowemu językowi an
gielskiemu. Czyż towarzysze ci 
sądzą, że feudałowie angielscy 
„w ciągu stuleci" porozumie
wali się z narodem angielskim 
za pośrednictwem tłumaczy, że 
nie używali języka angielskie
go, że ogólnonarodowy język 
angielski wówczas nie istniał, 
że język francuski był w Anglii 
czymś więcej niż językiem sa
lonowym, który był w użyciu 
jedynie w ciasnym gronie gór
nej warstwy arystokracji an
gielski;? Jak można na podsta
wie takich anegdotycznych „do
wodów" negować istnienie 1 
konieczność języka ogólnona
rodowego?

W pewnym okresie arysto
kraci rosyjscy również bawili 
sę językiem francuskim na 
dworze carskim i w salonach. 
Chełpili się, że mówiąc po ro
syjsku, jąkają się po francu
sku, ż« umieją mówić po rosyj
sku jedynie z akcentepi francu
skim. Czy znaczy to, że w Ro
sji nie było wówczas ogólno
narodowego języka rosyjskiego, 
żę język ogólnonarodowy był 
wówczas fikcją, a „języki kla
sowe" — rzeczywistością?

Towarzysze nasi popełniają 
tu: conajmniej dwa błędy. Pier

wszy błąd polega na tym, że 
mylą oni język z nadbudową. 
Sądzą oni, że skoro nadbudowa 
ma charakter klasowy, to i ję
zyk powinien być nie ogólno
narodowy lecz klasowy. Mówi
łem już jednak wyżej, że język 
i, nadbudowa to dwa różne po
jęcia, że marksiście nie wolno 
ich mylić.

Drugi błąd polega na tym, że 
towarzysze ci ujmują przeci
wieństwo interesów burżuazji i 
proletariatu, ich zaciekłą wal
kę klasową jako rozpad społe
czeństwa, jako zerwanie wszel
kich związków między wrogimi 
klasami.

Uważają oni, że skoro społe
czeństwo się rozpadło j nie ma 
już jednolitego społeczeństwa, 
lecz istnieją tylko klasy, to 
niepotrzebny też jest wspólny 
język dla społeczeństwa, to nie
potrzebny jest język narodowy. 
Cóż więc pozostałe, skoro na
stąpił rozpad społeczeństwa 1 
nie ma już ogólnonarodowego 
języka danego narodu? Pozo- 
stają klasy j „języki klasowe". 
Zrozumiałe jest, że każdy „ję
zyk klasowy" będzie miał wła
sną „klasową gramatykę" — 
gramatykę „proletariacką", gra
matykę „buirżuazyjną". Co pra
wda, gramatyk takich nie ma 
na świecie, ale fakt ten wcale 
nie zbija tych towarzyszy z 
tropu: wierzą, że takie grama
tyki powstaną,

W swoim czasie byli u nas 
„marksiści", którzy twierdzili, 
że koleje, które pozostały w 
naszym kraju po przewrocie 
październikowym są burżua- 
zyjne i że nam, marksistom, 
nie przystoi z nich korzystać, 
że należy je zrównać z ziemią 
i zbudować nowe, „proletaria
ckie" koleje. Zyskali 6obie za 
to przydomek „jaskiniow
ców..."

Jasne jest, że taki piymitywnie 
anarchiczny pogląd na społe
czeństwo, na klasy, na język 
ni© ma nic wspólnego z marksiz
mem. Istnieje on jednak nie
wątpliwie nadal i żyje w gło
wach pewnych naszych zbała
muconych towarzyszy.

Oczywiście nie jest prawdą 
ża wobec istnienia zaciekłej 
walki klasowej społeczeństwo 
rzekomo rozpadło się na klasy 
nie związane ze sobą więzami 
ekonomicznymi w ramach je
dnego społeczeństwa. Przeci
wnie. Dopóki istnieje kapita
lizm, burżuazja 1 proletariusze 
związani będą ze sobą wszyst
kimi nićmi ekonomiki, jako 
części składowe jednego spo
łeczeństwa kapitalistycznego. 
Burżua nie mogą żyć i wzboga
cać się, nie mając do dyspozy
cji robotników najemnych, 
proletariusze nie mocą konty
nuować swego bytu, nie najmu
jąc się do pracy u kapitalistów

Zerwanie wszelkich więzi 
ekonomicznych między nimi 
oznacza przerwanie wszelkie 
produkcji, a przerwanie wszel 
kiej produkcji prowadzi do za
głady społeczeństwa do zagła
dy samych klas. Rozumie się, 
że żadna klasa nie zechce 
pójść na zagładę. Dlatego też 
walka klasowa, choćby była 
najostrzejsza, nie może donro 
wadzić do rozpadu społeczeń
stwa. Jedynie ignorancja w 
kwestiach marksizmu i całko
wite niezrozumienie, natury ię 
zyka mogło podyktować nie
którym naszym towarzyszom 
bajeczkę o rozpadzie społe
czeństwa, o językach „klaso
wych". o „klasowych" grama
tykach.

Powołują się dalej na Leni
na i przypominają że Lenin 
uznawał istnienie dwóch kultur 
w warunkach kapitalizmu, bur- 
żuazyjnej j proletariackiej, że 
hasło kultury narodowej w 
warunkach kapitalizmu jest ha 
słom nacjonaPstycznym. Wszy
stko to prawda i Lenin ma tu 
absolutną słuszność. Ale co ma 
z tym wspólnego Masowość" 
języka? Powołując się na sło
wa Lenina o dwóch kulturach 
w warunkach kapitalizmu, to
warzysze ci pragna, iak widać, 
zasugerować czytelnikowi, ża 
istnienie dwóch kultur w spo
łeczeństwie, burżuazy nej i pro 
letariackiiej, oznacza że powin
ny również istnieć dwa języki 
jeżyk bowiem związany jest z 
kulturą — a zatem Lenin ne
guje konieczność jednego ję
zyka narodowego, a zatem Le
nin opowiada się za językami 
„klasowymi", ;

Błąd tych towarzyszy polega 
tu ną tym że utożsamiają 1 
m5eszają ęzvk z kulturą. A 
tymczasem kultura i język — 

to dwie różne rzeczy. Kultura 
może być i burżuazyjna i so
cjalistyczna, język natomiast 
jako środek obcowania, jest 
zawsze językiem ogólnonarodo
wym i może obsługiwać zarów
no kulturę burżuazyiną, jak 1 
socjalistyczną. Czyż to nie 
fakt, że język rosyjski, ukraiń
ski, uzbecki obsługują obecnie 
kulturę socjalistyczną tych na
rodów równio dobrze, jak przed 
przewrotem październikowym 
obsługiwały Ich kultury burżu- 
azyjne? Znaczy to, że towarzy
sze ci mylą się głęboko, twier
dząc, że istnienie dwóch róż
nych kultur prowadzi do u- 
kształtowania się dwóch róż
nych języków i do negowania 
konieczności wspólnego ję
zyka.

Mówiąc o dwóch kulturach 
Lenin wychodził właśnie z za
łożenia, ż© istnienie dwóch kul
tur nie może prowadzić do ne
gowania wspólnego języka 1 
utworzenia się dwóch języków, 
że język powinien być jeden. 
Gdy bundowcy poczęli oskar
żać Lenina o to, że neguje on 
konieczność języka narodowe
go i traktuje kuburę jako „bez- 
narodową", Lenin, jak wiado
mo, ostro protestował przeciw
ko temu, oświadczając, że 
zwalcza kulturę burżuazyjna. 
lecz nie język narodowy, któ
rego konieczność uważa za 
bezsporną. Dziwne łeet, że nie
którzy nasi towarzysze wloką 
się śladami bundowców.

Co się tyczy wspólnego ]ę 
zyka, którego konieczność rze
komo negu;e Lenin należałoby 
przypomnieć 6obie następujące 
słowa Lenina:

„Język /esf na/waźn;e/szym 
Środkiem obcowania pomiędzy 
ludźmi; jedność języka 1 nie
skrępowany jego rozwój — to 
jeden z najważniejszych wa
runków rzeczywiście wolnego 
i szerokiego obrotu handlowe
go, odpowiadającego współcze
snemu kapitalizmowi, swobod
nego i szerokiego grupowania 
się ludności według poszczegól
nych klas".

Okazuje się że szanowni to
warzysze wypaczyli poglądy

Jakie są charakterystyczne 
cechy języka?

Odpowiedź: Język należy do 
zjawisk społecznych, działają
cych przez cały czas istnienia 
społeczeństwa. Rodzi się on i 
rozwija wraz z narodzinami i 
rozwojem społeczeństwa. Umie
ra wraz ze śmiercią społeczeń
stwa. Poza społeczeństwem nie 
ma języka.

Dlatego też język i prawa 
jego rozwoju można zrozumieć 
tylko w tym wypadku, gdy ba
da się go w nierozerwalnym 
związMi z historią społeczeń
stwa, z historią narodu, do któ
rego badany język należy I 
który jest twórcą - nosicielem 
tego języka.

Język jest środkiem, narzę
dziem, przy którego pomocy 
ludzie obcują ze sobą, wymie
niają myśli i osiągają wzajem
ne zrozumienie. Jako związany 
bezpośrednio z myśleniem ję
zyk rejestruje i utrwala w sło
wach i w zestawieniach słów 
w zdaniach wyniki pracy my
ślenia, osiągnięcia pracy po
znawczej człowieka i w ten 
sposób umożliwia wymianę 
myśli w społeczeństwie ludz
kim.

Wymiana myśli jest stałą i 
żywotną konieczność, gdyż 
bez niej nie można zorganizo
wać wspólnego działania ludzi 
w walce z siłami przyrody, 
w walce o produkcję niezbęd
nych dóbr materialnych, nie 
można osiągnąć sukcesów w 
działalności produkcyjnej spo
łeczeństwa — niemożliwe jest 
zatem samoistnienie produkcji 
społecznej. A zatem, bez ję
zyka zrozumiałego dla społe
czeństwa i wspólnego dla jego 
członków, społeczeństwo zaprze* 
staje produkcji, rozpada się i 
przestaje istnieć jako społe
czeństwo, W tym sensie język 
jako narzędzie obcowania jest 
zarazem narzędziem walki i 
rozwoju społeczeństwa.

Jak wiadomo, wszystkie wy
razy istniejące w języku stano
wią razem tzw. słownictwo ję
zyka. Rzeczą główną w słow
nictwie języka jest podstawo, 
wy zasób słów, do którego 
wchodzą wszystkie pierwiast* 
kowe wyrazv jako jego jądro. 
Jest on znacznie mniej ob
szerny niż słownictwo języka, 
lecz żyje bardzo długo, w cią

Lenina, Powołują się wreszcie 
na Stalina, przytaczając cytat 
ze Stalina, że „burżuazja i 
jej partie nacjonalistyczne były 
i pozostają w tym okresie g*ó- 
wną siłą kierowniczą takich na
rodów". Wszystko to jest słu
szne. Burżuazja i e< par‘ia na
cjonalistyczna rzeczywiście 
nadaje kierunek kulturze bur- 
żuazyjnej, tak samo jak prole
tariat i jego partia internacjo- 
nalistyczna nadaje kierunek 
kulturze proletariackiej. Cóż 
jednak ma z tym wspólnego 
„Masowość" języka? Czyżby 
ci towarzysze nie w edzieli że 
język narodowy jest formą kul
tury narodowej, że język naro
dowy może obsługiwać zarów
no kulturę burżuazy jną. jak i 
socjalistyczną?

Czyżby nasi towarzysze nię 
byli obeznani ze znenym sfor
mułowaniem marksistów,
stwierdzającym, że obecna kul. 
tura rosyjska, ukraińska, biało
ruska i inne 6ą soc alistyczne 
w treści j narodowe w formie, 
to znaczy pod względem języ
ka? Czy zgadzają się oni z 
tym marksistowskim sformuło
waniem?

Błąd naszych towarzyszy po
lega tu na tym, że nie widzą 
różnicy między kulturą a języ
kiem i nie rozumieją, że kultu
ra zmienia 6ię w swej treści 
z każdym nowym okresem 
rozwoju społeczeństwa, podczas 
gdy język pozostaje zasadniczo 
tym samym językiem na prze
strzeni kilku okresów, obsługu
jąc jednakowo zarówno nową 
kulturę, jak i dawną.

A więc:
a) Język jako środek obco 

wanie zawsze był i pozostaje 
jeden dla społeczeństwa i 
wspólny dla jego członków;

b) istnienie dialektów l żar
gonów nie neguje lecz oo- 
twierdza istnienie języka o- 
gólnonarodowego, są one jego 
odgałęzieniami i 6ą mu podpo
rządkowane;

c) formuła „Masowości" ję
zyka jest formułą biędną, nie 
marksistowską.

gu stuleci I dostarcza języko
wi bazy do tworzenia nowych 
wyrazów. Słownictwo jest odbi
ciem stanu języka: im bogat* 
sze i różnorodniejsze jest sło
wnictwo, tym bogatszy i bar
dziej rozwinięty jest język.

Jednakże słownictwo samo 
przez się nie jest leszcze języ
kiem — jest ono raczę i ma
teriałem budowlanym języka. 
Podobnie jak materiały budo* 
wlane w budownictwie nie sta
nowią gmachu, chociaż bez 
nich zbudowanie gmachu jest 
niemożliwe, tak j słownictwo 
języka nie stanowi samego ję
zyka. chociaż bez niego żaden 
język jest nie do pomyślenia. 
Ale słownictwo języka uzysku
je ogromne znaczenie gdy zo* 
staje oddane do dyspozycji 
gramatyki języka która oicre* 
śla reguły • odmiany wyrazów, 
reguły łączenia wyrazów w 
zdania i w ten sposób nadaje 
językowi harmonijny, świado
my charakter.

Gramatyka (morfologia, skła- 
dnia) jest zbiorem reguł od
miany wyrazów i łączenia wy
razów w zdaniu. A zatem wła
śnie dzięki gramatyce język 
uzyskuje możność przyobleka
nia myśli ludzkich w material
ną szatę językową.

Cecha, wyróżniająca grama
tyki polega na tym. że poda- 
je ona reguły odmiany wyra
zów mając na względzie nie 
konkretne wyrazy, lecz wyra
zy w ogóle, bez jakiejkolwiek 
konkretności; podaje ona re
guły budowy zdań, mając na 
względzie nie jakieś konkret
ne zdania „powiedzmy kon- 
kretny podmiot, konkretne o- 
rzeczenie itp., lecz wszelkie 
zdania w ogóle, niezależnie od 
konkretnej formy tego lub o» 
weqn zdania. A zatem abstra- 
chując od tego co poszczegól
ne i konkretne zarówno jeśli 
chodzi o wyrazy, jak i o zdania, 
gramatyka bierze to co jest 
ogólne, co leży u podstaw od
miany słów i łączenia słów w 
zdania oraz buduje z tego re
guły gramatyczne prawa gra
matyczne Gramatyka jest wy
nikiem długotrwałej, abstra
hującej pracy myślenia ludz
kiego. wskaźnikiem ogromnych 
postępów myślenia.

Pod tym względem gramaty* 
ka przypomina geometrię któ- 
ra układa swe prawa abstra- 
hując od konkretnych przed* 
miotów, rozpatrując przednio* 
ty jako ciała pozbawione 
konkretności i określając, sto* 
sunki między nimi n’e jako 
konkretne stosunki jakichś 
konkretnych przedmiotów, lecz 
jako stosunki ciał w ogóle po* 
zbawione wszelkiej konkret* 
ności.

W odróżnieniu od nadbudo* 
wy, która jest związana z pro
dukcją nie bezpośrednio, lec® 
za pośrednictwem ekonomiki, 
język związany jest bezpośred* 
nio z działalnością produkcyj’ 
ną człowieka, tak samo jak i z 
wszelką inną działalnością we 
wszystkich bez wyjątku dzie- 
dżinach jego pracy. Toteż słow
nictwo języka jako najbar* 
dziej czułe na zmiany, znajdu* 
je się w stanie nieomal nie
przerwanych przemian przy 
czym w odróżnieniu od nadbu
dowy język nie musi czekać 
na likwidację bazy, wprowadza 
bowiem zmiany do swego slow* 
nictwa przez likwidację bazy 
i niezależnie od jej stanu.

Jednakże słownictwo języka 
zmienia 6ię nie jak nadbudo
wa, nie drogą zniesienia tego, 
co stare i budowy tego, co no* 
we. lecz drogą uzupełnienia 
istniejącego słownika nowymi 
wyrazami powstałymi w związ- 
ku ze zmianami ustroju socjal
nego, z rozwojem produkcji, z 
rozwojem kultury, nauki itp., 
przy tym, mięno, że ze słownic
twa językowego zwykle wypada 
pewna ilość wyrazów przesta
rzałych, przybywa mu znacznie 
większa ilość wyrazów nowych.

Jeśli zaś chodzi o podstawo
wy zasób słów — to utrzymu
je się on we wszystkim, co jest 
w nim istotne i wykorzystywa
ny jest jako ooisawa ‘ło• 'ni
ctwa języka, Jest to zrozumia
łe. Nie ma żadnej konieczności 
likwidowania podstawowego 
zasobu słów, jeśli może on być 
z powodzeniem wykorzystywa
ny w ciągu szeregu okresów 
historycznych, nie mówiąc już 
o tym, że likwidacja podsta
wowego zasobu słów, nagro
madzonego w ciągu stuleci 
wobec niemożności stworzenia 
nowego podstawowego zasobu 
słów w ciągu krótkiego czasu, 
doprowadziłaby do sparaliżo
wania języka, do zupełnej de
zorganizacji obcowania ludzi 
między sobą.

Budowa gramatyczna języka 
zmienia się jeszcze bardziej 
powoli, aniżeli jego podstawo* 
wy zasób słów. Budowa gra* 
matyczna. która wypracowana 
Została na przestrzeni epok i 
stała się częścią organiczną 
języka, zmienia się jeszczę 
wolniej, aniżeli podstawowy 
zasób słów. Ulega ona oczy
wiście ł biegiem czasu zmia
nom, doskonali ulepsza, pre* 
cyzuje swe reguły, wzbogaca 
się o nowe reguły, ale podsta* 
wy budowy gramatycznej u- 
trzymują się w ciągu bardzo 
długiego czasu, gdyż mogą one 
jak o tym świadczy historia z 
powodzeniem obsługiwać spo* 
łeczeństwo w ciągu szeregu 
epok.

Tak więc, gramatyczna bu
dowa języka j jego podstawo
wy zasób słów stanowią pod
stawę języka, istotę jego spe
cyfiki.

Historia podkreśla wielką 
trwałość i olbrzymią odpor
ność języka wobec przymuso
wej asymilacji. Niektórzy hi
storycy, zamiast wyjaśnić to 
zjawisko ograniczają się do 
dziwienia. Ale do zdziwienia 
nę ma tu żadnych podstaw. 
Trwałość języka tłumaczy się 
trwałością jego budowy grama* 
tycznej i podstawowego zaso
bu słów, W ciągu stuleci asy- 
milatorzy tureccy usiłowali o* 
kaleczyć i zniszczyć języki na
rodów bałkańskich. W ciągu 
tego okresu słownictwo języw 
ków bałkańskich uległo poważ
nym zmianom, wchłonęło wiele 
słów i wyrażeń tureckich bvły 
„zbieżności" i „rozbieżności", 
jednakże języki bałkańskie 
wytrwały i przeżyły, Dlaczego? 
Dlatego że budowa gramatycz
na i podstawowy zasób słów 
tych języków w zasadzie się 
utrzymał,

Z tego wszystkiego wynika, 
że języka, jego struktury nie 
możni traktować jako wytworu 
akiejś pojedyńczej epoki. 

Struktura języka jego budowa 
gramaty-^zna j podstawowy 
zasób słów są wytworem sze* 
regu epok.

Należy przypuszczać że ele
menty współczesnego języka



marksizmu w językoznawstwie
powstały już w głębokiej sta. 
rożytnośd, pized epoką nie* 
wolnie twa. Był to język nie
skomplikowany, o niezwykle 
ubogim zasobie słów, ale z 
własną budową gramatyczną, 
©o prawda prymitywną, ale je* 
dnak budową gramatyczną.

Dalszy rozwój produkcji, po* 
Jawienie się klas, pojawienie 
się piśmiennictwa, narodziny 
państwa, któremu dla celów 
administracji potrzebna była 
mniej lub bardziej uporządko. 
wana korespondencja, rozwój 
handlu, który jeszcze bardziej 
potrzebował uporządkowanej 
korespondencji, pojawienie się 
prasy drukarskiej, rozwój lite* 
ratury — wszystko to spowo* 
dowało wielkie zmiany w roz* 
woju języka. Przez ten czas 
plemiona i narodowości roz* 
drabniały się i rozszczepiały 
mieszały się i krzyżowały, póź« 
niej pojawiły się narodowe ję* 
zyki 1 państwa, dokonały się 
przewroty rewolucyjne, daw
ne ustroje społeczne ustąpiły 
miejsca nowym. Wszystko to 
pociągnęło za sobą , jeszcze 
większe zmiany w języku i je* 
go rozwoju.

Byłoby jednak wielkim błę* 
dem sądzić, że rozwój języka 
odbywał się w ten sam spo» 
sób, jak rozwój nadbudowy 
dregą unicestwiania tego co 
Istniało i budowania nowego. 
W istocie rzeczy rozwój języ* 
ka odbywał się nie drogą uni
cestwienia języka istniejącego 
i budowy nowego, lecz drogą 
rozwijania i doskonalenia pod
stawowych elementów istnie* 
jącego języka. Przejście od je» 
dnej jakości języka do iinnej 
odbywało się przy tym nie dro* 
gą wybuchu, nie drogą unicest
wienia za jednym zamachem 
tego co stare i budowy nowe
go, lecz drogą stopniowego i 
długotrwałego gromadzenia ele
mentów nowej jakości, nowej 
struktury języka, drogą stop
niowego obumierania elemen
tów dawnej jakości.

Powiadają, że teoria studial
nego rozwoju języka jest teorią 
marksistowską,, uznaj® bowiem 
konieczność nagłych wybuchów 
jako warunku przejścia języka 
od dawnej jakości do nowej. 
Jest to oczywiście niesłuszne, 
trudno bowiem znaleźć cokol
wiek marksistowskiego w tej 
teorii. A jeśli teoria sta- 
dialności rzeczywiście uzna- 
je nagłe wybuchy w histo
rii rozwoju języka, tym gorzej 
dla niej. Marksizm nie uznaje 
nagłych wybuchów' w rozwoju 
języka, nagłej śmierci istnieją
cego języka 1 nagłej budowy 
nowego języka.

taifargue nie miał racji, gdy 
mówił o „nagłej rewolucji ję
zykowej, która dokonała się 
między rokiem 1789 i 1794" we 
Francji (patrz broszurę La- 
fairgue*® „Język a rewolucja") 
Żadnej rewolucji językowej, a 
tym bardziej nagłej,, we Francji 
wówczas nie było. Rzecz oczy
wista, że w ciągu tego okresu 
słownictwo języka francuskie
go wzbogaciło się o nowe słowa 
i wyrażenia, odpadła pewna 
ilość wyrazów przestarzałych, 
zmieniło się znaczenie pojęcio
we niektórych wyrazów — i to 
wszystko. Jednakże budowa 
gramatyczna i podstawowy za
sób słów języka francuskiego 
nie tylko nie zniknęły w okre
sie francuskiej rewolucji bur- 
żuaayjnej, lecz utrzymały się 
bez istotnych zmian, i nie tylkó 
się utizymały, lecz żyją do dziś 
dnia we współczesnym języku 
francuskim. Nie mówię już o 
tym, że dla likwidacji istnieją
cego języka i budowy nowego 
języka narodowego („nagła re
wolucja językowa"!) okres pię
ciu—sześciu lat jest śmiesznie 
krótki — do tego potrzebne są 
stulecia.

Marksizm uważa, że przejście 
języka od dawnej jakości do 
nowej odbywa się nie drogą 
wybuchu, nie drogą unicestwie
nia istniejącego języka i. stwo
rzenia nowego, lecz drogą stop
niowego gromadzenia elemen
tów nowej jakości, a więc dro
gą stopniowego obumierania e- 
lementów ®awnej jakości.

W ogóle trzeba powiedzieć, 
So wiadomości towarzyszy pa- 
sjonujących się wybuchami, że 
prawo przechodzenia od dawnej 
jakości do nowej drogą wybu
chu, nie daje się zastosować 
nie tylko do historii rozwoju 
języka — nie zawsze daje się 
ono zastopować również do in
nych zjawis-k społecznych, nale. 

żących do kategorii bazy lub 
nadbudowy.

Obowiązuje ono w stosunku 
do społeczeństwa podzielonego 
na wrogie klasy. Nie ma ono 
natomiast zupełnie mocy obo
wiązującej dla społeczeństwa 
nie mającego wrogich klas. W 
ciągu ośmiu—dziesięcu lat w 
rolnictwie naszego kraju zreali
zowaliśmy przejście od ustroju 
burżuazyjnego, indywidualno- 
chłopskiego, do socjalistyczne
go ustroju kołchozowego. Była 
to rewolucja, która zlikwidowa
ła dawny burżuazyjny ustrój 
gospodarczy wsi i stworzyła no
wy ustrój socjalistyczny. Jed
nakże ten przewrót dokonał się 
nie drogą wybuchu, tj. nie dro
gą obalenia istniejącej władzy 
i utworzenia nowej władzy, 
lecz droga stopniowego przej
ścia od dawnego burżuazyjne
go ustroju wsi do nowego. U- 
dało się zaś tego dokonać dla
tego, że była to rewolucja od 
góry, że przewrót nastąpił z ini
cjatywy istniejącej władzy, 
przy poparciu podstawowych 
mas chłopstwa.

Powiadają, że liczne fakty 
skrzyżowania języków, jakie 
zachodziły w dziejach, dają pod
stawę do przypuszczenia, że 
przy skrzyżowaniu następuje 
wytworzenie się nowego języka 
drogą wybuchu, drogą nagłego 
przejścia od starej jakości do 
nowej. Jest to zupełnie nie
słuszne. Skrzyżowanie języków 
nie może być traktowane jako 
jednorazowy akt rozstrzygają
cego ciosu, dającv wyniki w 
ciągu kilku lat. Skrzyżowanie 
języków jest długotrwałym pro
cesem, trwającym setki lat. To
też o żadnych wybuchach nie 
może być tutaj mowy.

Dalej. Byłoby 
słuszne sądzić, 
skrzyżowania, 
dwóch języków, 
nowy, trzeci język, niepodobny 
do żadnego ze skrzyżowanych 
językowi różniący się*jakościo
wo od każdego z nich. W isto
cie rzeczy przy skrzyżowaniu

zupełnie nie- 
że w wyniku 

powiedzmy, 
otrzymuje się

Czy sbiszn!e postami?! ^rawrfą1 
inicjując swobodną dyshis'0 

w sprawach językoznawstwa?
Odpowiedź: słusznie postą

piła.
W jakim kierunku zostaną 

rozwiązane zagadnienia języko
znawstwa — stanie się jasne 
w końcu dyskusji. Ale już te
raz można powiedzieć, że dys
kusja przyniosła znaczną ko
rzyść.

Dyskusja wyjaśniła przede 
wszystkim, że w organach ję
zykoznawstwa zarówno w cen
trum, jak i w republikach pano
wał reżim niewłaściwy nauce 
f uczonym. Najmniejszą kryty
kę stanu rzeczy w językoznaw
stwie radzieckim, nawet naj
bardziej nieśmiałe próby kryty
kowania tzw. „nowej nauki" w 
językoznawstwie, kierownicze 
koła w dziedzinie językoznaw
stwa, prześladowały i tępiły w 
zarodku. Za krytyczny stosunek 
do spuścizny N. J. Marra, za 
najmniejsza dezaprobatę nauki 
N. J. Marra, wartościowych 
pracowników i badaczy w dzie
dzinie językoznawstwa usuwa
no ze stanowisk lub przenoszo
no na niższe stanowiska. Języ
koznawców wysuwano na odpo
wiedzialne stanowiska n;e na 
podstawie rzeczowej oceny, 
lecz na podstawie bezwarunko
wego uznawania nauki N. J. 
Marra.

Jest rzeczą powszechnie u- 
znaną, że żadna nauka nie mo
że rozwijać się i prosperować 
bez walki poglądów, bez wol
ności krytyki. Jednakże ta po
wszechnie uznana reguła była 
w spsoób najbardziej bezcere
monialny ignorowana i lekce
ważona. Powstała zamknięta 
grupa nieomylnych kierowni
ków, która, zabezpieczywszy 
się przed wszelką możliwą kry
tyką, zaczęła zachowywać się w 
sposób samowolny i warcholski.

Oto jeden z przykładów: 
Tzw. „Kurs bakiński" (wykła
dy N. J. Marra, wygłoszone w 
Baku), który sam autor zdys
kwalifikował i zabronił wydać 
ponownie, został jednakże z 
polecenia kasty kierowników

dnych zastrzeżeń do zalecanych 
studentom pomocy naukowych. 
Oznacza to, że studentów oszu
kano, dając im zdyskwalifiko
wany „kurs" jako pełnowarto
ściową pomoc naukową. Gdy
bym nie był przekonany o 
uczciwości tow. Mieszczanin©- 
wa i innych językoznawców, po
wiedziałbym, że tego rodzaju 
postępowanie równoznaczne jest 
ze szkodnictwem.

Jak to się mogło s*’*? ę.t?ło 
się to dlatego, że reżim \rek- 
czejewa, wprowadzony w języ
koznawstwie, kultywuj brak 
odpowiedzialności i zachęca do 
takich warcholstw. Dyskusja o- 
kazała się bardzo pożyteczną 
przede wszystkim dlatego, że 
wydobyła ona ten reż:m Arak- 
czejewa na światło dzienne i 
doszczętnie go zdruzgotała.

Jednakże korzyść z dyskusji 
na tym się nie kończy. Dysku
sja nie tylko zdruzgotała daw
ny reżim w językoznawstwie, 
lecz ujawniła ponadto tę nie
prawdopodobną gmatwaninę po
glądów w najważniejszych za
gadnieniach językoznawstwa, 
która panuje w kierowniczych 
kołach tej gałęzi nauki. Przed 
rozpoczęciem dyskusji milczały 
one i pokrywały milczeniem 
niepomyślny stan rzeczy w ję
zykoznawstwie. Po rozpoczęciu 
dyskusji milczenie stało się już 
jednak niemożliwe — musiały 
zabrać głos na łamach prasy, 
I cóż się okazało? Okazało się, 
że w nauce N. J. Marra istnie
je szereg luk, błędów, niespre- 
cyzowanych problemów, nie 
opracowanych tez.. Nasuwa się 
pytanie, dlaczego „ucznmwie” 
N. J. Marra zaczęli o tym mó
wić dopiero teraz, po rozpo
częciu dyskusji? Dlaczego nie 
zatroszczyli się o to wcześniej? 
Dlaczego nie powiedzieli tego 
we właściwym czasie otwarcie 
i uczciwie, jak przystoi uczo
nymi

Uznając „pewne" błędy N. J. 
Marra, „uczniowie" N. J. Mar
ra, jak się okazuje, sądzą., że 
dalej rozwijać językoznaw
stwo radzieckie można tylko na 

(T. Mieszczaninow nazywa ich. gruncie „sprecyzowanej” teorii 
„uczniami" N. J. Marra) ponow- N. J. Marra, którą uważają za 
nte wydany i włącawy b«n te* « iwtewtowk*. Nin uchrońcie

jeden z języków wychodzi zwy
kle zwycięsko, zachowuje swo
ją budowę gramatyczną, swój 
podstawowy zasób słów i roz- 
wija się w dalszym ciągu zgod
nie z wewnętrznymi prawami 
swego rozwoju, podczas gdy 
drugi język traci stopniowo 
swą jakość i stopniowo obumie
ra.

A zatem skrzyżowanie nie 
daje jakiegoś nowego, trzecie
go języka, lecz zachowuje je
den z języków, zachowuje jego 
budowę gramatyczną i podsta
wowy zasób słów ©■raz umożli
wia mu rozwój według we
wnętrznych praw swego roz
woju. Wprawdzie następuje 
przy tym pewne wzbogacenie 
słownictwa języka zwycięskie
go kosztem języka zwyciężone
go, aJe to nie osłabia go, lecz 
przeciwnie wzmacnia.

Tak było na przykład z języ
kiem rosyjskim, z którym krzy
żowały się w toku rozwoju hi
storycznego języki szeregu in
nych narodów i który zawsze 
wychodził z tego zwycięsko. 
Oczywiście słownictwo języka 
rosyjskiego uzupełniało się przy 
tym, czerpiąc ze słownictwa in-< 
nych jęzvków, ale to nie tylko' 
nie osłabiło, lecz przeciwnie, 
wzbogaciło i wzmocniło język 
rosyjski.

Jeśli chodzi o swoistość na
rodową języka rosyjskiego, to 
nie doznała ona najmniejszej 
szkody, język rosyjski bowiem, 
zachowując swą budowę gra
matyczną i podstawowy zasób 
słów, czynił dalsze postępy i 
doskonali się według wewnętrz
nych praw swego rozwoju.

Nie ulega wątpliwości, że te
oria krzyżowania nie może dać 
nic poważnego językoznawstwu 
radzieckiemu. Jeśli słuszne jest, 
że głównym zadaniem języko
znawstwa jest badanie we
wnętrznych praw rozwoiu języ
ka, to trzeba stwierdzić, że te
oria krzyżowania nie tylko nie 
rozwiązuje tego zadania, lecz 
nawet go nie stawia — ona go 
po prostu nie zauważa lub nie 
rozumie.

nas już od „marksizmu" N. J. 
Marra. Marr rzeczywiście 
chciał być i starał się być mar
ksistą, ale nie potrafił stać się 
marksistą. Był on li tylko u- 
praszczaczem i wulgaryzatorem 
marksizmu w rodzaju „prolet- 
kultowców" lub „rappowców".

N. J. Marr wniósł do języ
koznawstwa niesłuszną, nje 
marksistowską formułę o języ
ku jako nadbudowie i zaplątał 
się, zagmatwał językoznaw
stwo, Nie można rozwijać języ
koznawstwa radzieckiego na 
podstawie niesłusznej formuły. 
N, J. Marr wniósł do języko
znawstwa inną również nie
słuszną i niemarksistowską for
mułę o „klasowości" języka , i 
zaplątał się. zagmatwał języko. 
znawstwo. Nie można rozwijać 
językoznawstwa radzieckiego 
na podstawie niesłusznej for
muły, przeczącej całemu bie
gowi historii narodów i języ
ków.

N. J. Marr wniósł do języko
znawstwa niewłaściwy mar 
ksizmowf, nieskromny, chełpli
wy, wyniosły ton, prowadzący 
do gołosłownego i lekkomyśl
nego negowania wszystkiego, 
co było w językoznawstwie 
przed N. J. Marrem.

W dziewiąta rocznice 
hitlerowskiego napadu na ZSRR

22 czerwiec 1941 r. sta
nowi przełomową datę 

w dziejach ludzkości. W dniu 
tym Hitler zdradziecko napsdł 
na Związek Radziecki, wydając 
170 dywizjom niemieckim roz
kaz rozpoczęcia „bliizu" znane
go w planach generalnego szta
bu Wehrmachtu jako akcja 
„Barbarossa".

W okresie od września 19’9 
■r. do czerwca 1941 r. h't c.row- 
cy zdążyli opanować całą Eu
ropę. Na zachodzie oręż ich 
świecił triumfy — europejskie 
narody jęczały pod okupacją
— na Dalekim Wschodzie ja
pońscy militaryści przygotowy
wali się do ataku przeciwko 
Stanom Z jednoczonym i W. 
Brytanii. Piorunujące zwycię
stwo w Polsce, Norwegi, Fran
cji, Grecji i Jugosławii utwier
dziły w Hitlerze wiarę w siłę 
i niezwyoiężoność Niemiec. 
Tzw. front zachodni był fikcją 
od samego początku. Bowiem 
zarówno „siedzącej wojny’ na 
liniach Maginota i Zygfryda — 
która zakończyła «ię kapitula
cją Francji w czerwcu 1940 r.
— jak i strategicznych bom
bardowań, które nota bene w 
pierwszym okresie wojny prze
prowadzano częściowo ulotka
mi — nikt nie brał na serio.

Prawdziwa wojna rozpoczęła 
się dopiero 22 czerwca 1941 r. 
Jesienią tego samego roku 
zgasł niemiecki blitz pod Mo
skwą, a na placu boju legło 
300 tys. żołnierzy Wehrmach
tu — choć 3 października Hit
ler ogłosił światu, że przeciw
nik „jest złamany i nigdy się 
więcej nie podniesie”. Już pod 
Moskwą 6tało się jasne, że plan 
Barbarossa całkowicie zawiódł; 
Zawiódł też zresztą inny plan
— którego najwybitniejszym 
rzecznikiem był Churchil. Nie 
ziściły się marzenia imperiali
stów zachodnich, którzy, po
cząwszy od 1933 roku, finanso
wali Hiitleraa, a od roku 1936 
„kierowali" jego kroki ku 
wschodowi. Wszak wiadomo 
że zachód za wszelką cenę 
pragnął uwikłać Związek Ra
dziecki w wojnę z Niemcami. 
Monachium było jednym z licz
nych drogowskazów.

Jednak plany Imperialistów 
zostały pokrzyżowane. Hitler 
nie zdoby. Moskwy — a zwy
cięski marsz Armii Czerwonej, 
rozpoczęty w 1943 r. pod Sta
lingradem, zakończył się w ma
ju 1945 r. zdobyciem Berlina i 
zatknięciem sztandaru wolno
ści na Reichstagu. Tym samym 
Związek Radziecki wypełnił 
historyczne zadanie, jakie w 
pierwszym miesiącu wojny sfor* 
mułował Stalin:

„Celem tej ogólnonarodo
wej wojny przeciwko cie
mięzcom faszystowskim jest 
nie tylko usunięcie niebez
pieczeństwa, które zawisło

N. J. Marr krzykliwe szkalu
je metodę porównawczo-histo- 
ryczną jako „idealistyczną". A 
jednak należy stwierdzić, że 
metoda porównawczo-histgry- 
czna pomimo jej poważnych 
braków jest jednak lepsza, ani. 
żeli rzeczywiście idealistyczna 
czteroelementowa analiza N. J 
Marra .albowiem pierwsza me. 
toda pobudza do pracy, do ba
dania języków, druga nato
miast pobudza jedynie do te
go. aby wylegiwać się na pie
cu i wróżyć z fusów na temat 
sławetnych czterech elemen
tów.

N, J. Marr wyniośle pomiata 
każdą próbą zbadania grup (ro. 
dżin) językowych jako przeja
wem teorii „pra języka". A 
przecież nie można negować, 
że pokrewieństwo językowe ta
kich na przykład narodów, jak 
słowiańskie, nie ulega wątpli
wości, że zbadani© pokrewień
stwa językowego tych naro
dów mogłoby przynieść Języko. 
znawstwu znaczną korzyść w 
dziedzinie badania praw roz
woju języka. Zrozumiałe jeet. 
że teoria „prajęzyka” nie ma 
z tą sprawą nic wspólnego.

nad naszym krajem, ale u- 
dzielenie pomocy wszystkim 
narodom Europy, jęczącym 
w jarzmie niemieckiego fa
szyzmu."

Zwycięstwo oręża niemiec
kiego zdumiało — zaskoczyło 
i rozczarowało zachodnie mo
carstwa. Po dzień dzisiejszy 
niektórzy umundurowani poli- 
tykierzy na zachodzi® starają 
się udowodnić — oczywiście 
na papierze — iż „Hitler byłby 
zdolny pobić Rosją, gdyby nie 
istnienie frontu na zachodzie i 
gdyby nie pomoc materiałowa 
z USA i W. Brytanii" („U. S. 
News and World Report". 19 
maj 1950). Podobnych oświad
czeń niesposób traktować ina
czej, niż donkiszotenie lub też 
lepiej — mając na względzie 
przebieg wo^ny na zachodzie
— jako zwykle szwejkostwo. 
Cyfry bowiem są wymowniej
sze od wszelkich deklaracji. I 
tak według oficjalnych staty
styk amerykańskiego ,,Lend and 
Lease" sojusznicy dostarczyli
— ściśle mówiąc — sprzedali 
Związkowi Radzieckiemu w 
ciągu 3 lat: 12 265 samolotów, 
11 500 dział, 12 000 czołgów, 
11 000 samochodów pancer
nych.

W tym samym czaeie Zwią
zek Radziecki wyprodukował:

120 tys. samolotów, 360 tys. 
dział, 90 tys. czołgów 1 samo
chodów.

Rzekomo decydująca pomoc 
Anglosasów stanowiła więc ma
łą cząstkę sprzętu w porównaniu 
z własną produkcją radziecką. 
Wojnę wygrał żołnierz radziec. 
kj — technik radziecki — na
ród radziecki.

Dziś podżegacze wojenni zno
wu pchają świat ku katastro
fie. W ciągu ostatnich lat ame
rykańscy imperialiści wydali 
już za granicą na podsycanie 
zimnej wojny przeszło 29 mi
liardów dolarów. Obecnie zaś 
starają się wykalkulować, jakie 
zyski przyniosłaby trzecia woj
na światowa, której koszt o- 
bliczyli już na 540 miliardów 
dolarów rocznie. Stary okrzyk
— umarł król, niech żyje król
— zamienił się w nowy slogan: 
umarł Hitler, niech żyje plan 
Schumana. I tak „US News and 
Worid Report" 'wyrażający ra
dości i smutki departamentu 
stanu, pisze 19. 5. br. o projek
towanym arsenale wojennym, o. 
bejmującym m. Łn. Lotaryngię 
i Zagłębie Ruhry: „nowa kom
binacja byłaby jedynym potęż
nym mocarstwem w zachodniej 
Europie".

Nie jest przypadkiem, że im
perialiści szukają „nowych 
kombinacji'. Ilekroć bowiem or
ganizatorzy paktu atlantyckie
go liczą na palcach swe dywi
zje, zawsze okazuje się, że pal
ców jakoś ca wiele... Według

materializm 
produktem 
tej liczbie 

poprzednich

Gdy się słucha N. J. Marra, 
a zwłaszcza jego „uczniów”, 
pomyśleć można, żs przed N. 
J. Marrem nie było żadnego 
językoznawstwa, że języko
znawstwo zaczęło się z chwilą 
pojawienia się „nowej nauki" 
N. J. Marra. O ileż skromniej, 
si byli Marks i Engels: Uwa
żali oni, że ich 
dialektyczny jest 
rozwoju nauk, w 
filozofii w ciągu 
okresów.

Tak więc dyskusja pomogła 
sprawie również 1 pod tym 
względem, że ujawniła luki 
ideologiczne w językoznaw
stwie radzieckim!

Sądzę, że im szybciej wy
zwoli się nasze językoznaw
stwo z błędów N J. Marra, 
tym szybciej można będzie wy. 
prowadzić je z kryzysu, który 
obecnie przeżywa.

Likwidacja reżimu Arakcze- 
jewa w językoznawstwie wy
rzeczenie się błędów N. J. 
Marra, wprowadzenie marksiz
mu do językoznawstwa — oto, 
moim zdaniem, droga, na któ
rej można byłoby uzdrowić 
językoznawstwo radzieckie.

wiarogodnych i optymistycz
nych cyfr „US News and Worl-d 
Report" zachodnia Europa bę
dzie zdolna wystawić „gdzieś" 
w roku 1952 — 17 do 23 dywi
zji. „Francja może z pomocą 
USA zdobyć się na 8—10 dywi
zji" — a Anglicy obiecują 4 
do 6 — Belgowie i Holendrzy 
razem może wyskrobią 3 do 4. 
Tymczasem, jak podaje agen
cja „France Presse" z Wa
szyngtonu, wojskowi eksperci 
amerykańscy oceniają, że Zw. 
Radziecki jest zdolny zmobili
zować w ciągu paru dni 175 
dywizji, w ciągu paru tygodni 
300 dywizji, a w ciągu kilku 
miesięcy 500 dywizji...

Podczas gdy podżegacze wo
jenni pracowicie liczą dywizje, 
układ sił światowych z dnia 
na dzień, przesuwa się coraz 
bardziej na korzyść obozu im
perializmu i obozu pokoju. U 
boku Związku Radzieckiego 
stanęły kraje demokracji ludo
wej i Chińska Republika Ludo
wa. Dzięki powstaniu Niemiec
kiej Republiki Demokratycznej 
linia pokoju przesunęła się aż 
po Łabę. Miliony podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim świad
czą, że wszystkie narody świa
ta przeciwstawiają się czynnie 
klice podżegaczy wojennych. 
Na czele potężnego frontu po
koju kroczy kraj zwycięskiego 
socjalizmu, konsekwentnie re
alizując wytyczne, nakreślona 
przez wielkiego Stalina:

„Zadanie polega nie tyl
ko na tym, by wygrać woj
ną, ale również na tym, by 
uniemożliwić nową agresj’ę 
1 nową wojnę, Jeśli nie na 
zawsze, to przynajmniej na 
długi okres." Bowiem kraj 
socjalizmu żyje I pracuje 
dla pokoju. I jak oświadczył 
niedawno Mołotow — „Je
dynie głuptasy w rodzaju 
pewnego pomylonego mini- 
tra mogą oddawać się sza
leńczym rachubom na temat 
zastraszenia Związku Ra
dzieckiego, dezorientując 
swój naród reklamowaniem 
wszelkiego rodzaju planów 
agresywnych 1 nie rozumie
jąc, że w obecnych warun
kach imperialiści, wyrzeka
jąc się pokojowej rywaliza
cji i rozpętując nową wojnę, 
nieuchronnie wywołają słu
szne 1 zdecydowane oburze
nie narodu, które na zawsze 
zetrze z powierzchni ziemi 
imperializm i agresję."

Zygmunt Kamiński

NI W STRONA 5



Odwiedzamy
SOM w Czekanowie Robotnicy kierownikami zakładów

w wo- 
rozpo-

Sprzęt rzepaku już się 
jewództwie poznańskim 
czął. Jęczmień dojrzewa. Tylko 
patrzeć — jak dojrzeją na lżej
szych ziemiach wielkopolskich 
żyta. Przygotowania do spraw
nego i szybkiego wykonania 
akcji żniwnej są w pełnym to
ku. W warsztatach PGR-o/w- 
skich, w POM-ach i SOM-ach 
wre gorączkowa praca. Mecha
nicy śpieszą się, by na czas 
wykończyć remonty maszyn 
rolniczych. Dąży się przecież 
do coraz większej, z roku na 
rok postępującej mechanizacji 
sprzętu zbóż i innych roślin u- 
prawnych.

Była godzina piąta po połu
dniu, gdy zajechaliśmv do O- 
środka Maszynowego GS w Cze
kanowie w powiecie ostrow
skim. Właśnie kończyli pracę. 
Pytamy o kierownika Ośrodka.

Za chwilę staje przed nami 
20-ki.lkuletni młodzieniec w 
kombinezonie roboczym — to 
kierownik Ośrodka, ZMP-owiec 
Czesław Wieczorek.

Co robicie teraz w warszta
tach? — pytamy.

— Jest nas siedmiu — 3 me
chaników maszynowych, 2 trak
torzystów i 2 pomocników trak
torzystów. Poza tym zatrudnia
my jedną siłę biurową. Wszys
cy pracujemy obecnie przy re
moncie maszyn żniwnych. Wy
remontowaliśmy już — odpowia
da Wieczorek — 2 snopowią-
załkii konne. Stoją gotowe do 
roboty, no i mamy wyremonto
wanych 7 żniwiarek. Do 20 
czerwca będzie gotowych 12. 
Na 6 grabiarek konnych mamy 
już wyremontowanych 3.

— Czekamy jednak — dodaje 
po chwili namysłu — za płót
nem do snopowiązałek. Zamó
wiliśmy je w PZGS w Ostrowie. 
Mają je nam dostarczyć do 25 
czerwca. Chyba dostarczą w ter
minie;

— A jak ze sznurkiem, sma
rami, oliwą? — rzucamy pyta
nie.

— Sznurka mamy pod dostat
kiem. Jest na magazynie 1063 
kg. Oliwy, materiałów pędnych 

(i smarów też mamy dosyć. Ma
my zgłoszenie ńa skoszenie u 
małorolnych 810 ha i u innych 

' 145 ha, a więc nie cały zapas 
sznurka będzie nam potrzebny. 
Nadwyżkę sprzedamy mało- i 
średniorolnym, Bogacze — do
rzuca kierownik GS Bolesław 
Duczka —■ muszą się zaopatrzeń 
w sznurek we własnym zakre
sie.

SOM w ■ Czekanowie — 
się dowiadujemy z dalszej 
mowy z kierownictwem — 
kończył w terminie remont

chwili pracuje w terenie 9 ko
siarek i 3 przetrząsacze. Kosiar
ki znajdują się w podośrod- 
kach, gdzie pełnomocnicy 
SOM-u przyjmują zamówienia 
na pracę, uwzględniając w 
pierwszym rzędzie zamówienia 
mało- i średniorolnych chłopów.

— Za kilka dni skończymy 
remont reszty maszyn żniw
nych — mówi Wieczorek — i 
zaraz zabierzemy się do remon
tu młockarń. Mamy 4 komplety, 
w tym jedną już gotową do 
młócki. Resztę wyremontujemy 
zgodnie z planem do 15 lipca 
bież. roku. Dzięki wydajnej pra
cy traktorzysty, ZMiP-oiwca Ja
na Szymczaka, oraz kowali — 
Mieczysława Urbaniaka i Józe
fa Szymaniaka, jak również dzię
ki wielkiej pomocy udzielanej 
nam w ramach akcji łączności 
miasta ze wsią przez warsztaty 
PKP w Ostrowie „Wagon", któ
re wykonały dla nas na miej
scu względnie we własnych 
warsztatach wiele części za
miennych do maszyn rolniczych 
— mogliśmy dotychczas wywią
zać s’ę zawsze na czas z powie
rzonych nam zadań. Ośrodek 
nasz — podkreśla z naciskiem 
Wieczorek — nie zawiódł chło
pów j w tym roku nie zawie
dzie. B. Górecki

Zw. Zaw. Pracowników Budowlanych realizuj uchwały IV Plenum KC PZPR
Ostatnie uchwały 1 referat 

Przewodniczącego KC PZPR 
Bolesława Bieruta na IV Ple
num znalazły głęboki oddźwięk 
w dolnych ogniwach organiza
cji politycznych, społecznych 1 
zawodowych. Postulat stosowa
nia planowej polityki kadr, 
wysuwanie zdolnych robotni
ków na kierownicze stanowi
ska, doskonale zrozumiał j zre
alizował Zarząd Oddziału Kali
skiego Związku Zawodowego

Budownictwa iPracowników 
Ceramiki.

W ostatnim 
ten wysunął 
stanowiska w 
robotników. Poniżej podaj emy 
pokrótce ich sylwetki.

Andrzej Sobczak, 
od najmłodszych lat był ro* 
botnikiem cegielnianym.

Przeszło trzydzieści lat pra
cy w swym zawodzie uczyniły 
z Sobczaka doskonałego kara-

czasie związek 
na kierownicze 
cegielni trzech

ur. 1913

Robotnik folwarczny 
awansował na administratora
Jan Franek nie ma przyjem

nych wspomnień z, okresu swej 
młodości. Rodzice jego musieli 
harować od rychłego rana do 
późnego wieczora, aby wyżywić 
garstkę dzieci,. Było to tym tru
dniej, że niemal każdego roku 
długo trzeba było czekać na u- 
regulowanie zaległego deputa
tu, bo pan dziedzic miał ważne 
potrzeby: karty, hulałykę i... 
uzdrowiska. A gdy Janek nieco 
podrósł, już jako tzw. posyłka 
również muskał śpieszyć na pań
skie zagony. A potem przyszły

P.O.M. w Ocieszynie 
golów cfo

jak 
roz- 
wy- 
ma-

szyn do sprzętu siana. W tej

Z bielizną na strych
Wiadomo, źe rozładowanie 

ciasnoty mieszkaniowej stało 
się w warunkach powojennych 
jednym z najpilniejszych zadań. 
Wiadomo, że mimo przeznacza
nia w corocznym budżecie pań
stwowym wielomilionowych 
sum na budownictwo mieszka
niowe, sprawa pełnego zaspoko
jenia potrzeb świata pracy w 
tej dziedzinie pozostaje nadal 
otwarta, ponieważ w odbudo
wanych względnie nowowznie- 
sionych domach trzeba pomie
ścić liczne rodziny robotnicze 
które dawniejszy ustrój wyzy
sku skazał na gnieżdżenie się 
w suterenach, na strychach i w 
barakach.

Do tych, którzy nie chcą zro
zumieć obecnej wyjątkowej sy
tuacji na odcinku mieszkanio
wym — należy ob. Komar z 
Trzemeszna. Można tak przypu
szczać, gdyż ob. Komar mając 
rodzinę składając się z 3 osób 
(w tym 2 dzieci) zajmuje cztery 
duże pokoje i kuchnię w domu 
przy pl. Kilińskiego ’ 1 i mimo 
kilkakrotnych próśb i nalegań 
MRN o odstąpienie jednego po
koju bagatelizuje sprawę.

Tak więc, kiedy władze miej
skie Trzemeszna zabiegają o 
mieszkania dla kilku rodzin zaj
mujących klitki nieodpowiada- 
jące absolutnie warunkom hi
gieniczno-sanitarnym 'eden z 
pokoju (balkonowy) w mieszka
niu ob. Komara spełnia rolę 
strychu do suszenia bielizny, 
choć piętro wyżej znajduje się 
specjalne pomieszczenie służące 
do tego celu.

Sądzimy, że w końcu MRN 
Trzemeszna energicznie zajmie 
się tą sprawą i „suszarnię bie
lizny" przeznaczy dla właści
wych celów. (t) .

Donosiliśmy swego czasu, że 
istniejący od 3 miesięcy POM 
nr 77 w Ocieszynie koło Obor
nik dobrze wywiązał się w u- 
dziełaniu pomocy w wiosennej 
akcji siewnej. Traktorzyści bry
gadziści obsłużyli wówczas te
reny Spółdzielni Produkcyjnych 
w Kowalewku, w Nieczajn’e, 
Tarnowie, Lulinie, Sępnie i te
ren samego Ocieszyna. POM w 
Ocieszynie posiada rozległy za
kres działalności. Znajdując się 
na miejscu dawnego majątku 
zbudowano urządzenia kuźni i 
warszatów, a w dawnym pałacu 
zaiłóżońo biura i syp alnfe, a 
także uruchomiono świetlicę. O- 
środek został bogato zaopatrzo
ny w sprzęt. Posiada 16 trakto
rów, różne nowe maszyny, przy
czepy, siewniki, snopowiązałki, 
kultywatory, pługi, ciężarówkę 
■iłd.

W związku z przygotowania
mi do akcji żniwnej — pracow
nicy POM zwołali naradę wy
twórczą, na której opracowano 
plan remontu maszyn żniwnych 
przy uwzględnieniu szczegóło
wego podziału pracy wśród ca
łej załogi. Obecna praca jest 
skierowana na montaż dodatko
wo nadesłanych do POM-u roz
montowanych na części 3 sno- 
powiązałek traktorowych i 3 
żniwiarek konnych. Załoga POM 
wykazuje w tym kierunku dużo 
energii i zapału. Termin 15 
czerwca , jaki wyznaczono na 
całkowite przygotowanie sprzę
tu do akcji żniwnej, został do
trzymany. 6 spółdzielni produk
cyjnych w powiecie obornickim 
oraz PGR-y mogą już dziś li
czyć na niezawodną pomoc 
POM w bliskiej akcji żniwnej.

Plan pracy POM ustalony na 
podstawie zawartych umów w 
okresie żniw i omłotów, został 
już przygotowany. W chwili o- 
becnej POM zaopatruje się w 
niezbędny materiał, w ilości za
pewniającej nieprzerwany tok 
pracy, w celu jak najracjonal
niejszego wykorzystania trakto
rów i maszyn. Działalnością 
POM w Ocieszynie interesuje 
s’ę żywo Komitet Powiatowy 
PZPR, który służy mu wszelką 
pomocą.

Do wyróżniających się pra
cowników trzeba zaliczyć me
chanika objazdowego Marcina 
Somerfelda, ślusarza maszyno
wego Jana Krawczyka, trakto
rzystów: Jarockiego, Antkowia
ka, Dąbrowicza, Domagalskiego, 
Nowaka i innych. Należy także 
wymienić dzielną traktorzystkę,

kitórą jest 20-letnia Jadwiga 
Czwojdówna. (er)

dni fomalki. Trzeba bvło jesz
cze ciężej pracować. Nadeszły 
mroczne dni niewoli.

Wreszcie zaświeciła jutrzen
ka wyzwolenia. Można było po
myśleć o samodzielnym fachu. 
W pegeerowskim gosDodarstwie 
da'e się Franek poznać jako 
zdolny i pilny robotnik, oddany 
n-racy duszą i ciałem. Onieka, 
jaką go otoczyła dyrekcja ze- 
soołu, daje mu możność wybi
cia się na włodarza. Zdobywszy- 
sobie zaufanie wszystkich pra
cowników, zostaie wysunie^* 
na administratora PGR Kołowo. 
Jako rządca poświęca dużo u- 
wagi warunkom bytu robotni
ków. Troszczy sie o mieszkania 
i budynki gospodarcze robotni
ków rolruch. Doskonale radzi 
sobie z ora^":-*a^’a nracv.

BOL. PLESNIARSKI 
korespondent „Głosu"

wnika gorącego, którym był aż 
do 1 czerwca br. w cegielni 
„Rypinek 1“. Równocześnie 
pełnił w tym zakładzie funk* 
cję przewodniczącego Rady Za* 
kładowej, ciesząc się wielkim 
zaufaniem, uznaniem towarzy* 
szy pracy i kierownictwa. O« 
becnie został mianowany kle» 
równikiem Państwowej Cegieł* 
ni „Zagórzyna“.

Stanisław Ja.rczewski Jest 
synem robotnika rolnego ze 
wsi Adamki pod Błaszkami, 
gdzie urodził się w roku 1915. 
Ciężką pracą udało mu się u* 
kończyć szkołę powszechną i 
kursy dokształcające. Równo* 
cześmie zdobywa zawód prs>» 
ktykując jako stolarz. W tym 
zawodzie pracuje przez czas 
wojny i zaraz po wyzwoleniu 
od roku 1947 pełni odpowie* 
dzialną funkcję sekretarza Za* 
rządu Oddziału Zw. Zaw. Prac. 
Bud. w Kaliszu. Od 1 czerwca

i

objął stanowisko kierownika 
cegielni „Rypinek 2“. Duży ta* 
lent organizacyjny, jakim od* 
znaczył się w pracy społecz* 
nej z pewnością pozwoli mu 
wypełnić nowe odpowiedzialna 
zadanie.

Tadeusz Mazur, ur. w 1922 
roku jest również synem robo* 
tnika. Przed wojną kończy 
szkołę powszechną, po czym 
praktykuje jako uczeń ślusai* 
ski. W zawodzie tym pracuje 
podczas okupacji, po wyzwo* 
leniu zaś znajduje zatrudnię* 
nie w Państw. Cegielni „Piwo* 
nice". Osobiste zdolności są 
podstawą jego awansów. O* 
statnio Mazur pełnił w tejża 
cegielni funkcję kontrolera Ja* 
kości produkcji. Z tego stano* 
wiska został przed tygodniem 
skierowany na kierownika ce
gielni „Opatówek".

EDMUND FRANKOWSKI 
korespondent ,,Gł-osu“

Zl kwidowuć kumoterstwo
w Wydawach koło Ponieca

Dyrektorem zespołu PGR w 
Wydawach koło Ponieca w po
wiecie gostyńskim jest ob. Fran
ciszek Andrzejewski. Trzyma 
on kilka świń i kur, które opo
rządza mu stangret Jan Zygner, 
który magluje także wypraną 
bieliznę, a potem — gdy nie ma 
roboty — obija się po podwó
rzu. Spichrzowa Maria Pawlak, 
gdy zgrzeje się woda do wymy-

Fluhi, flaczki i zapaszki
W związku z otwar

ciem „Tygodnia Zdro
wia" ńa terenie na
szego miasta, pragnę 
zwrócić uwagę Re
dakcji na panujące 
powietrze przy ul. 
Gradowe Łąki — Boż
nica — Garbary — 
itp.

Od dłuższego już 
czasu jest prawie nie
możliwe wietrzenie 
mieszkań z powodu 
okropnych, smrodli
wych zapachów z te
renów Rzeźni Miej
skiej. Z uwagi na o- 
kres panujących upa
łów należałoby stwier
dzić, czy usunięcie 
tych bolączek doty
kających wszystkich 
mieszkańców tej 
dzielnicy jest możli
we —- przypuszczam, 
że sprawę tę należycie 
da się dzięki ich in
terwencji załatwić, za 
co z góry w imieniu 
wszystkich mieszkań
ców tej dzielnicy ser
decznie dziękuję.

Stefan Rajczycki.
Jak stwierdziliśmy, 

smrodliwe zapachy u- 
noszące się nad uli
cami przyległymi do 
Rzeźni Miejskiej 
wzmogły się wskutek 
uszkodzenia maszyny 
— kułtywatora, który

został już naprawio
ny i nasilenie nie
przyjemnych zapa
chów zostało wybit
nie zmniejszone. Na
tomiast w dalszym 
ciągu unoszące się 
„zapaszki" spowodo
wane są nie z winy 
Rzeźni Miejskiej, lecz 
„Bacutilu", który gro
madząc wszelkie flaki 
zwierzęce na eksport, 
nie ma na nie zbyt

szczelnego pomiesz
czenia. Należy, by 
przedsiębiorstwo „Ba- 
cutil" tak uszczelniło 
swoje magazyny, by 
ludność miejscowa 
mogła oddychać nor 
malnym powietrzem.

Fakt istnienia pla
cówki transportującej 
Haki nie usprawiedi- 
wia wcale faktu za
truwania społeczeń
stwu powietrza, a

tym samym uprzy
krzanie im życia. Dzi
wne, że referat higie
ny i bezpieczeństwa 
pracy jeszcze o tym 
nie pomyślał, lecz 
,niech żywi nie tracą 
nadziei" —- „Bacutil", 
jak wreszcie pomyśli 
nad tym, to na pewno 
„pachnące" 
nie i to nawet 
dzo niedługo, w 
bliższych dniach!

zło usu- 
bar 
naj-

„WYKROJE I WZORY” 
nr 32

zawierają wykroje: 
Letniej, kimonowej podomki. 
Plażowej sukni z wdziankiem. 

Plażowego kompletu 
Letniej sukienki plażowej 

dla dziewczynki od. 5—7 lat. 
oraz wzory: 

Ażurowych rękawiczek 
z kordonka. 

Makatki, dywanika, poduszek 
z juty i gałganków. 

Poduszki z lnianego płótna 
z aplikacją z filcu 

jak również 
Opis tablicy wykrojów 

i wskazówki krawieckie 
KŁ132

Kio sie
Każdemu z pozna

niaków znane jest 
Puszczykówko i dla
tego dziwnym się wy- 
daje, dlaczego o tej 
osadzie zapomniała 
Poznańska Powiatowa 
Rada Narodowa i 
Pow. Wydział Dro
gowy.

Chodzi tutaj o dro- 
ję (ul. 
która 
dworca 
jeziora 
Górae.

Piękne 
czne są parkiem naro
dowym, ale kto się 
chce do niego dostać, 
musi przebrnąć przez 
taki obszar piasków, 
że można porównać

Dworcowa), 
prowadzi z 
w kierunku 
w Osowej

lasy okoli-

do niej przyzna?
je tylko do piasków 
na pustyni.

Droga ta uczęszcza
na jest nie tylko przez 
mieszkańców okolicz
nych, ale również 
tych wszystkich, któ
rzy chcą dostać się z 
dworca w Puszczyko
wie nad jezioro w 
Osowej Górze, do 
prewentorium lub do 
lasu. Co gorsze, dro
ga ta prowadzi przez 
pole, a ponieważ 
chwilami ślad jej w 
ogóle ginie, pola 
przez przechodniów są 
deptane i niszczone.

Może powodem za
pomnienia o tej dro
dze jest fakt, że leży 
oną na granicy dwóch 
powiatów: poznań
skiego i śremskiego

Skandal na ul. Kostrzyńskiej
Mieszkańcy bloku 

mieszkaniowego przy 
ul. Kostrzyńskiej nr 3 
po raz drugi zwraca
ją się w sprawie po
dwórza i piaskownicy 
dla swych dzieci.

W kamienicy tej 
zamieszkuje siedem 
rodzin. Każda rodzina 
posiada kilkoro dzie
ci. Rodzice zmuszeni 
są trzymać swe dzieci 
w mieszkaniach, bo 
nie ma podwórza, na 
którym dzieci bawić 
mogłyby się.

Administrator Ka
czmarek posiada po
dwórze, gdzie trzyma 
osy, dzieci nasze ba 
wią 
ściu, 
h 
Prócz tego ob. Kacz 
marek 
wysypał wypalonym 
węglem. - - - -

się w przej- 
gdzie znajdu- 

się śmietniki

przejście to

Administra-

tor kasuje pieniądze 
na wywóz śmieci, a 
wypalony węgiel zu
żywa do wysypania 
podwórza.

Ob. Redaktorze, my 
sami postaraliśmy się 
przywieźć piasek dla 
naszych dzieci, ale ob. 
Kaczmarek nie zgodził 
się 
to 
nie 
wy 
Wiadomo, źe hodowla 
psów przynosi ob. 
Kaczmarkowi zaro
bek, a z dzieci na
szych zarobku on ża
dnego nie ma.

Ob. Redaktorze, 
wszyscy lokatorowie 
posesji przy ul. Ko- 
strzyńskiej 3 proszą o 
interwencję. Admini
strator i KOM Bloko 
wy nie reaguje w 
ogóle na prośby loka-

na to mówiąc, że 
jest przejście, a 
miejsce dla żaba 

naszych dzieci.

torów, którzy proszą 
o zbudowanie piasko
wnicy dla swych 
dzieci.

Mieszkańcy bloku 
nr 3 przy ul. Ko

strzyńskiej
Czyżby przedstawi

ciele Komitetu Bloko
wego wraz z ob. Ka
czmarkiem nie zdąży
li jeszcze sobie uprzy
tomnić, że w Pań
stwie Ludowym waż
niejsze zdrowie i wa
runki w jakich prze
bywają nasze dzieci, 
niż psy ob. Kaczmar
ka.

Albo psiarnia, albo 
ogród, ob. Kaczmarek. 
z czegoś trzeba zrezy
gnować, a dzieci pia
skownicę i miejsce 
do zabaw mieć muszą 
i to w ciągu dni naj
bliższych.

1 żaden z nich 
chce się do niej przy* 
znać.

Myślę, że odpowie
dnie władze zajmą się 
tą sprawą i droga ta 
będzie w niedługim 
czasie możliwa do 
przebycia.

Ja, jako pracownik 
poznańskiej elektrow
ni podaję projekt, by 
na budowę względnie 
naprawę drogi wy
wieźć z elektrowni 
parę samochodów żu
żlu, za co elektrow
nia będzie bardzo 
wdzięczna, a Wydział 
Drogowy będzie miał 
ułatwioną pracę.

W imieniu wszyst
kich tych, którzy tę 
drugę muszą przemie
rzać
„Stały przechodzień" 
(nazwisko znane re

dakcji).
„Żużlowy" pomysł 

naszego czytelnika 
należy wziąć pod u* 
wagę i pustynną dro- 
ję w Puszczykówku 
zamienić na zwykłą 
polską szosę — 
dzimy, że takie 
wiązanie byłoby 
bardziej istotne.

Przypuszczamy, 
ani Redakcja, ani
szkańcy Puszczyków- 
ka na odpowiedź Wy
działu Drogowego na 
powiat Poznań zbyt 
długo czekać nie bę
dziemy, gdyż za wy
czyny w rodzaju: 
bieg na przełaj przez 
piaski pustynne — 
trasa 3 km codzien
nie tam i z powrotem 
— puszczvkowianle 
na nagrodę w postaci 
szosy dostatecznie i 
bardzo dawno zasłu
żyli.

nie

są- 
roz- 
najr

że 
mie-

cia konwi od mleka, dokłada 
do ognia węgli majątkowych 1 
gotuje ziemniaki dla dyrektor
skich świń i kur. Oporządza 
także kury rządcy W. Łapawy.

Jakie jeszcze „udogodnienia" 
ma dyrektor? Nie ma pieniędzy, 
aby sobie nająć praczkę z mia
sta. Po rannym podziale pracy 
bierze więc sobie od czasu do 
czasu robotnicę majątku Pela
gię Musielak, która po wypra
niu bielizny z majątkowego po
koju gościnnego, zabiera się do 
prania bielizny dyrektora, peł
niąc i inne posługi. Zamiast 
wysłać ją do pracy, dyrektor 
zatrudnia robotnicę w prywat
nym domu, a za to płaci jej co 
miesiąc państwowymi pieniędz
mi. Dyrektorowi należy przy
pomnieć, że w listopadzie ub. 
roku podpisem swoim przyjął 
do wiadomości okólńk Zarządu 
Centralnego PGR w Warszawie, 
który stwierdzał, że pracownik 
umysłowy — zatrudniający dla 
swoich osobistych usług pra
cownika fizycznego majątkowe
go — oprócz wpłaconej kwoty 
za te zasługi do kasy majątku, 
będzie zwolniony z pracy.

Trzeba by w;ęc zapytać, ile 
pieniędzy dyrektor wpłacił do 
majątkowej kasy, np. za pranie.

Mimo, że wśród pracowników 
fizycznych zespołu znajdują się 
takie osoby, które nadają się do 
prac biurowych i złożyły wnio
ski o przyjęcie do biura, dyrek
tor je odrzucił. Sięgnął po cór
ki kułaków z dalekich stron 
Wielkopolski i zatrudnił Euge
nię Niezgodę i Krystynę Kla- 
wek. Michała Wo jciechowskie
go, który już 33 lata przepraco
wał na majątku, obecnie zwol
nił i kazał mu iść na Ziemie 
Odzyskane. Tak samo zrobił z 
Kasprowiakiem — i on 33 lata 
pracował w Wydawach, obec
nie cierpi na serce i nerki. Dy
rektor winien wiedzieć, że Woj
ciechowski to przodownik pra
cy. Winien wiedzie, że Wojcie
chowski oczyścił przewody ka
nalizacyjne w pałacu i przez to 
zaoszczędził 45 000 złotych wy
datków. Winien jeszcze wie
dzieć to, że Wojciechowski w żni
wach ubiegłorocznych był pierw
szym przodownikiem, ponapra- 
wiał szereg dachów w majątku 
— za co zresztą nie dostał żad
nej premii, mimo obietnic rząd
cy Łapawy.

Wynika z tego wszystkiego, 
że dyrektor Andrzejewski, rząd
ca Łapawa, ogrodnik Borowski, 
przewodniczący Rady Zespoło
wej Sikorski, spichrzowa Paw
lak i stangret Zygner — to ku
moterska klika, która sobie na
wzajem pomaga, szkodząc inte
resom robotników rolnych. Np. 
ogrodnikowi łąkę koszą dwor
scy ludzie przy pracy.

Czy przeciwko takiem i in
nym wykroczeniom łamiącym 
rozporządzenia wystąpiła refe
rentka socjalna Stanisława Wa- 
wrzyniaczek? Czy na te tematy 
rozmawiała już z dyrektorem 
i rządcą? Czy przewodniczący 
Rady Zespołowej Sikorski nie 
widzi tego zła, lub czy też na 
wszvstko macha ręką?

Nie ulega wątpliwości, że 
wydawskim kumoterstwem zaj
mą s’-ę miarodajne władze i nie 
oozwolą, aby robotnicy rolni i 
Państwo Ludowe ponosiło szko
dy.

TADEUSZ WALKOWIAK 
korespondent „Głosu"STRONA 6 NR 170
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Księgarnia Domu Książki nr 98 
przy ulicy K. Marksa uruchomiła 
dział sprzedaży czasopism radziec
kich oraz radzieckich publikacji.' 
naukowych i wydawnictw literac
kich, przyjmując również abona
ment na Wielką Radziecką Ency
klopedię Popularną.

W końcowym odcinku ulicy Ba 
torego znajdują się jako pozosta
łość z okresu wojennego zaporowe 
mury przeciwczołgowe, które /u- 
ftTudniają komunikację i mogą Ztać 
się przyczyną katastrof samochodo
wych. Miejskie Przedsiębic£stwo 
Budowlane powinno zająć sZę zli-. 
kwidowaniem tej wątpliwej warto
ści , pamiątki". (ts)

WOLSZTYN,i

ŚNIEŻNOI
W Liceum dla Dorosłych w Gnie

źnie odbył się egzamin dojrzałości, 
który złożyli: Julian Blaszczyk, Ta
deusz Chudy, Roman Dobrżyńsk’, 
Dominik Fenker., Tadeusz Główka. 
Tadeusz Gromadzki, Stanisław Ła
zowski, Maria Radke, Czesław Ta
tarski oraz Henryk Zdrojewski.

Werbunek do ochotniczych dwu
miesięcznych brygad ZMP i turnu
sów ,,.SP" odbywa się w Komendzie 
Miejskiej j Pow. P. O. „SP" w 
Gnieźnie przy ul. Roosevelta 42.

Meldunek o wykonanym czynie 
melioracyjnym wysłało prezydium

N w Gnieźnie do prezydium 
VRN. W pow. gnieźnieńskim prze
kopano 424 km rowów, co stanowi 
114 proc, zaplanowanych prac.

I

Kino ..Tatry" wyświetlić będzie 
w czerwcu następujące 3j(lmy:

13—18 — farcuski film. ..Symfonia 
Pastoralna", 22—25 — ,/Złoty Róg" 
prod. radzieckiej orfaz dodatek 
sportowy: unecz bok/erski ZSRR— 
Finlandia; 27—28 — /radziecki „Bo
haterowie pustyni" oraz dodatek 
„Na ziemi mazurskiej". W dniach 
od 29 czerwca do lipca oglądać 
będziemy po raz ^żerwszy na ekra
nie w Wcfeztyn/a film prod. wę
gierskiej, a mianowicie komedię 
„Strój galowy'\ (kh)

Kary dla bumelantów
W ostatnich dniach zostali u- 

jawnieni i ukarani za buinelane- 
twó pracownicy Zakładów Ener
getycznych w Kaliszu: Zdzisław 
Parciany za cztery dni nieuspra
wiedliwionej nieobecności pod
czas pracy został skazany na po
trącenie 10 proc, poborów na o- 
kres dwóch miesięcy. Tomasz 
Frątczak za nieusprawiedliwioną 
nieobecność przez dwa dni pracy 
otrzymał karę porządkową oraz 
potrącenie zarobku za okres 2 
dni. Marian Fołczyński z Oddzia
łu w Ostrowie Wlkp. na nieobec
ność przez cztery dni pracy ocze
kuje na wyrok Sądu Grodzkiego 

1 w Kaliszu. Kazimierz Szurczak 
z Kalisza za nieusprawiedliwione, 
spóźnienie do pracy otrzymał ka
rę porządkową i naganę- (set)

Przetargi
! . ....  J__________

licytacje
Miejskie Gospodarstwa Rolne w Poznaniu wydzier

żawią:
sad-ogród w Minikowie — 34 sit. starych jabłoni, 

4 szt. starych śliwek, 12 szt. starych wiśni;
sad-ogród w Głuszynie — 7 szt. starych jabłoni, 

46 szt. starjach śliwek, 325 szt. młodych jabłoni, 4 szt. 
starych orafechów;

aleje owocowe w Naramowicach: 44 szt. młodych 
jabłoni, 273 szt. jabłoni ponad 225 lat.

Zgłoszerda na piśmie należy składać do dnia 21 bm. 
w Dyrekcji Miejskich Gospodarstw Rolnych, Nowy 
Ratusz, 'ul. Armii Czerwonej 8, II piętro, pokój 309. 
Waruntfi zostana uzgodnione na miejscu. — Miejskie 
Gospodarstwa Rolne: (—) M Jurek, dyrektor, K1341

Dnia. 1 lipca 1950 r. o godż. 15 w Iwnie na ma- 
jątk^t P.G.R. odbędzie się pierwsza licytacja ru* 
ch-aimości należących do Ostaszewskiego Stani* 
słr/wa zam. w Katowicach, ul. Słowackiego 19 
mz 11 skład, się z 2 klaczy rasowych (Oktawa i 
7>ora) oraz dwóch źrebaków jednorocz. (Balerina 
A Orator) i 1 źrebaka tegorocz. oszac. na łączną 
sumę 730.000,— zł. Konie można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

. Komornik Rewir I, Poznań, tri. Bojowa 7. K1356

Pracownicy poszukiwani
3 maszynistki przyjmie zaraz Centrala Rolnicza 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" w Poznaniu, 
pi. Wolności 18. Zgłoszenia wraz z podaniem 
i życiorysem przyjmuje Ref. Personalny pokój 21.

K1337
Biegłą maszynistkę ze znajomością stenografii 
poszukuje natychmiast Wyższa Uczelnia w Po* 
znaniu. Oferty „Głos Wlkp." pod nr K1350.
Kierownika cegielni przyjmie zaraz Okręgowy 
Źarząd Państwowych Gospodarstw Rolnych w 
Poznaniu. Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowe5 
go Pracy Zjedn. Ceramiki Czerwonej. Podania 
wraz z życiorysem przyjmuje/ Biuro Kadr przy 
ul, Fredry 12 pokój' nr 11. K1366

TEATRY
<XPERA: W czwartek o godz. 19 „Traviata“ Ver- 

tLjego. W piątek „opowieści Hoffmana" Offenbacha.
(POLSKI: Dziś i codziennie o godz. 19.30 „Bryga- 

fln szlifierza Karhana" W. Kani.
NOWY: Dziś i codziennie o godz. 19.30 Wielki 

człowiek do małych interesów* Al. Fredry.
KOMEDIA MUZYCZNA: Dziś i codziennie o godz. 

20 „Moralność Pani Dulskiej" G. Zapolskiej.
MŁODEGO WIDZA: Dziś i codziennie o godz. 18 

„Pan Twardowski wczoraj i dziś".

KINA
Apollo — o godz. 15.30, 18, 20.30 „Legitymacja par

tyjna"; Bałtyk — o godz. 15.W. 18 i 20.30 UA1I Baba 
i 40 rozbójników"; Rialto — o godz. 16, 18, 20 „Awan
tura na wsi"; Muza — o godz. 16, 18 i 20 „Saławat 
wódz Baszkirów"; Warta — o godz. 14 I 16 „Zawieja", 
18 i 20 „Sen o miłości". Letnie (Park Targowy) — 
o godz. 17, 19, 21 „Kłopoty referenta Trzisżki".

WYSTAWY
Wystawa Akcji „W" czynna codziennie w Coli 

tóatus ul Fredry to od godz 11—19
Wystawa prac słuchaczy Państwowego Ogniska 

Kultury Plastycznej, ul. Garbaty 25 — otwarta co
dziennie do 30 czerwca w godzinach Od 9—18.

Centralne Biuro Wystaw Artystycznych — OddZ. 
w Poznaniu, al. Marcinkowskiego 28 „Wystawa 
Sztuki j Rękodzieła Ludowego". Otwarte w dni 
powszednie od godz. 10—48, w niedzielę 1 święta 
od godz. 10—17.

MUZEA
Muzeom Narodowe czynne codziennie w godt 

Od 10 do 18
Muzeum Przyrodnicze (ul. Zwierzyniecka nr 19) 

— otwarte od godz 8 <do 14.30.
Muzeum Prehistoryczne tui. Ś. Mtelżyńskiego nr 

26'27) — czynne codeiennie t wyjątkiem ponie
działku ! dni poświąttecznych od godz. 9—15.

Redakcja Poznań nt Grunwaldzka 19 narożnik Mar 
Celińskie! Telefon^: redaktor naczelny 77-68 ta 
stępca nacz redaktora 7 8-38 sekr redakcji 77-90 
dzia> miejski 78*^7 dztał depesz 78-14 nocna 64-72

Redaktor naczelny/ Jan Zagierski
Redaktor naczegny orzyfmuie w godz od 12—13 

Prenumerato na . Gło» Wlelkoaotskf- (rzylmult P P K 
RUCH Nr konga — V 4714

Biuro ogłoszeń.. Poznań ul Wyspiańskiego 10 f ptr.. 
tel 64-75 l 82 70 Konto PKO Poznań nr V 6777/110 
czynne od gtfdz. 7 — 16 30 w soboty do 14.30

Wydawca: SrAdzlelnla Wydawniczo Oświatowa .Czytei 
nik" Delegatura w Poznaniu ul Wyspiańskiego 10 
telefon 62&70

T»oczfmo wielkopolskie z«k»ady Graficzne 
Przedsiębiorstwo Paflstwoae WłOdrębn one 
Zakład Główny w Poznaniu K—1—16709

Młodzież ZMP
realizuje czyny melioracyjne
W pow-ecie świebodzińskim 

na Ziemi Lubuskiej młodzież 
ZMP i SP ukończyła już ak
cję melioracyjną. Młodzież z 
wielkim zrozumieniem realizo. 
wała swój czyn, toteż wyniki 
osiągnięte są wspaniałe.

Na wyróżnienie zasługuje 
młodzież gminy Trzebiechów. 
W samej np. gromadzie Smul- 
no Wielkie — ZMP-owcy w 
ramach prac społecznych wy
kopali 2144 m bież, nowego ro
wu opływowego, przy którym 
przepracowała 357 junakodni 
Daje to równowartość 142.800 
złotych.

Ogółem młodzież gmiriy 
Trzebiechów przepracowała 
692 junakodni o wartości 
276.800 zł. Przykładem dla całej 
młodzieży mogą być przodow
nicy tej gminy: Czesław Wo. 
limir i Stanisław Nagaba zk

Ośrodka Szkoleniowego Smul- 
no Wielkie, Leonard Pitkie- 
wicz z Ośrodka Szkoleniowe
go Trzebiechów i Kazimierz 
Kobyliński z Ośrodka Szkole
niowego Podlegórz. (Ic)

Błędy i niedociągnięcia
omawiano na zebraniu PRZZ w Gnieźnie

Dwie stodoły w płomieniach 
w czasie burzy, jaka przeszła 

nad gminą Sieroszewice w powie
cie ostrowskim w dniu 17 hm., 
uderzył grom w stodołę parcelan- 
tów w Rososzycy. Stodoła z za
wartością świeżego siana spaliła 
się doszczętnie.

W dniu 20 bm. przed połud
niem spaliła się z niewiadomych 
przyczyn stodoła ob, Teodorczyka 
w Sieroszewicach. (bdc)

Dzień Kalisza
Oddział Redakcji 1 Admini

stracji: plac Bohaterów Stalin
gradu 10 teł. 14 39, po godz. 17 
tel. 19-73.

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Pogotowie Ratunkowe PCK

(Kościuszki 3| 11 11 
Zaw. Straż Pożarna 21 77 
Komisariat M. O. 16-82 
Komenda Pow. M. O, 10-30

DVZLR NOCNY APTEK;
Dyżur nocny pełni apte«a 

mgr. J. ChłebińskiegO, ul. Ży
mierskiego 19, lei. 19-50

TEATR
Państw. Teatr łm. Bogusław. 

Skiego —- nieczynny t powodu 
próby generalnej.

KINA
Wolność: film kolorowy „Jan 

Rohacz z D«be"; dodatek „Bal- 
chacz", produkcji czeskiej — 
o godz. 18 i 20 w dni powszed
nie; w niedziele i święta o g. 16.

Bałtyk: „Kłopotliwe alibi", 
pfod francuskiej. Seanse o g. 
18 i 20: w niedziele i święta 
o godz. 16.

Stylowe: „Tragiczny pościg ’, 
prod. włoskiej. Seanse o godz. 
17.30 i 19.30, w niedziela i świę
ta od godz. 15.30.

Na posiedzeniu poszerzonego 
plenum Pow. Rady Związków Za
wodowych w Gnieźnie poruszono 
w ub. niedzielę m. in. sprawę 
szkolenia kadr, oraz opieki nad 
racjonalizatorami i przodownika
mi pracy.

Poza niemałymi osiągnięciami 
wytknięto błędy i niedociągnięcia. 
Do tych ostatnich należał m- in. 
fakt niewypłacenia premii ob. 
Switóniowi—- racjonalizatorowi z 
fabryki chemicznej ża jego w ub. 
roku zgłoszony wynalazek.

Brak odpowiednio przeszkolo
nego aktywu związkowego stwier
dzono w ZZK. Jak wykazała dys
kusja, nie potrafiono jeszcze 
przygotować odpowiedniego szko- 

,---------- GORZOW----------- 1

Celem usprawnienia pracy Koła 
Grodzkiego Zw. Bojowników - o 
Wolność na ostatnim zebraniu tego 
kola dokooptowano do zarządu dal
szych dwu członków w osobach ob. 
ob. Sladnicżenki i Kózdtoniowej.

Na stanowisko prezesa Zarządu 
Powiatowego Zw. Bojowników o 
Wolność w miejsce ustępującego 
dotychczasowego zasłużonego i 
długoletniego prezesa ob. Frarići- 
szka Karłowskiego powołano ob. 
Leipcegera.

W ramach Czynu dla uczczenia 
Święta 22 Lipca podjął się Zarząd 
Koła Grodzkiego Zw. Bojowników 
o Wolność wypełnienia wszystkich 
nowych kart ewidencyjnych, jakie 
otrzyma} z Zarządu Okręgu przed 
wyznaczonym terminem. (tr)

lenia kadr, toteż zdarzyło się mię
dzy innymi, że na miejsce toki 
rza. którego przesunięto na kie
rownicze stanowisko, nie posta
wiono przy maszynie nikogo.

W uchwalonej rezolucji posta
nowiono otoczyć przodowników i 
racjonalizatorów większą uiż dj- 
tąd opieką oraz rozszerzyć sieć 
kursów szkoleniowych związko
wych i zawodowych. (yk)

Samowolnie 
przedłuży! urlop

Sąd Grodzki we Wrześni roz
patrywał w Orzechowi® nad War
tą w świetlicy Mazurskich Zakła
dów Przemysłu Drzewnego spra
wę przeciwko Edwardowi Adam- 
cowi, oskarżonemu o to, że upor
czywie i złośliwie naruszył dyscy
plinę pracy w tych zakładach- 
8-dtiiowy urlop przedłużył sobie 
Adamiec o 4 dni i opuścił pracę 
W dniach: 2, 3, 5 i 6 bm.

Oskarżony tłumaczył się, że 
spędzając urlop we wsi Krupy, 
pow. Krasnystaw zachorował na 
żołądek, a następnie w drodze 
powrotnej z Warszawy spóźnił się 
na pociąg.

Sąd skazał Adamca na pozosta
nie przy dotychczas wykonywanej 
pracy przez 3 miesiące z równo
czesnym potrąceniem 20 proc. 
Zarobku oraz na ponoszenie ko
sztów postępowania sądowego.

Rzutkiego referenta zaopatrzenia, biegłego rach* 
mistrza, referenta technicznego — kreślarza, kie* 
równika rozdzielni, tokarzy i formiarzy zatrudni 
natychmiast „Techniczna Obsługa Rolnictwa" 
Przeds. Państwowe, Odlewnia Żeliwa w Kroto* 
szynie. Do podania należy dołączyć życiorys.

K1344
Rządców, magazynierów, maszynistki poszukuje 
Dyrekcja Zespołu P.G.R. Osowa Sień pow. 
Wschowa, na warunkach Umowy Zbiorowej.

KI 343
Kandydatów na referentów obrony prżedwpo* 
żarowej, komendantów straży pożarnych i pógo* 
łowi przeciwpożarowych przyjmie natychmiast 
poważna instytucja spółdzielcza. — Oferty Głos 
Wielkopolski dla K1357.
2 ślusarzy (na armaturę), 2 ślusarzy maszyno* 
wych i 2 tokarzy przyjmie zaraz Państwowy 
Przemysł Miejscowy Dyrekcja Poznańska, Za* 
kład M. O. 16, Odlewnia Metali Kolorowych pod 
Przymusowym Zarządem Państwowym. Zgłosze
nia wraz z życiorysem kierować jak wyżej Po« 
znań, ul. Koronkarska 10 (dawniej Ig. Bręboro* 
wieża. <• KI 349

Wolne oosady
Ręeznlarka dzielna na mia- 
rówkę zaraz. Chwaliszewo 67 
m. 4................ ...................KI348

Pomocnik ogrodniczy może się 
zgłosić, ogrodnictwo Edera 
Poznań-Rataje 19/21, 3992g
Pomoc domowa (przychodnia) 
z gotowaniem potrzebna. 
Wierzbięcice 49 m. 1. K1364

Szu!? a posady
Cukiernik kwalifikowany przyi- 
mie posadę Perczak. Poznań, 
Dugosza 5_m.__6.____  4003g
Emerytka, wiek średni inte
ligentna uczciwa, zna także 
szycie zaimie się dziećmi lub 
poprowadzi dom kulturalnej o- 
sobie. Ofetty Poznań Ot. Wlkp. 
dla 1550.

Nauka
Księgowości Kurs wieczoro
wy rozpoczynamy 5 lipca. 
Kursy Handlowo-Administra- 
cyjne Izby Przemys'owo-Han- 
dlowef Wawrzyniaka 33

K1255

Piątek. 25 czerwca 195o 
PROGRAM II

(Fala Poznania 249 m)
5 10 Początek audycji; 5-15 

Wiadomości poranne; 5.2o 
Koncert, 4.05 Gimnastyka;
4.15 Koncert; 4.45 Dziennik; 
7.10 Gimnastyka; 7.20 Muzy
ka włoska; 8.00 Streszczenie 
dziennika; 8.05 Przemówienie 
Przęwodn. Prezydium WRN 
Włodzimierza Migonia z okazji 
zakończenia roku szkolnego; 
8 15 Wszechnica Radiowa; 
8.35 Muzyka; 8.45 Poradnik 
(gospodarstwa domowego; 8.55 
Przerwa; 11.57 Sygnał czasu 
i hejna> z Wieży Mariackiej; 
12.04 Dziennik; 12.25 Muzyka 
baletowa: 13.00 Melodie ope
retkowe; 13.10 „Nasi kore
spondenci piszą"; 14.15 Mu
zyka: 14.40 Fragment prozy: 
14.53 „Peznajęmy monę i 
wybrzeże"; 15.30 „Yang-Ko" 
— aud. dla dzieci; 14.00 
Dziennik: 14 20 Muzyka kame
ralna. Wykon.: M. Giielski 
(skrzypce), J. Wasilewski 
(róg), H. Sznurka (fort.): 
14.50 „Z wędrówek uo na
szym województwie"; 17.00 
Koncert dla przodowników 
uracy: 17.45 „Dziewczyna I 
śmierć" — poemat Gorkiego;
18.15 Muzyka ludowa: 18 40 
Wszechnica Radiowa; 19 00 
Koncert absolwentów Konser
watorium warszawsk.; 20.00 
Dziennik; 21.00 Muzyka ta
neczna; 22 00 „Szpilki" — 
aud. satyryczna: 22.15 a) Po
znański dziennik wieczorny b) 
Z nowych wydawnictw: 22.30 
Muzyka taneczna: 28.00 0- 
statnle wladnmoścl- 23.15 Mu
zyka kameralna: 24.00 Koniec 
audyejl.

2 wykwalifikowanych inżynierów lub techników 
budowlanych oraz jednego inżyniera elektryka 
do Wydziału Kalkulacji poszukuje Społeczne 
Przedsiębiorstwo Budowlane Oddział w Poznać 
niu, ul. Zeylanda 12. Zgłoszenia przyjmuje Wy« 
dział personalny. K1347
Inżyniera, technika na prefabrykaty betonowe 
przyjmie natychmiast Oddział Produkcji P.P.B. 
Zjednoczenie Poznańskie, Poznań, Libelta 4.

Ki 346
Zarządzającej internatem poszukuje zaraz Dy» 
rekcja Państwowego Liceum Pedagogicznego w 
Koninie. Wymagane odpowiednie średnie wy* 
kształcenie zawodowe. Warunki dobre, wg u= 
mowy. K1352
3 pielęgniarki wykwalifikowane, lub przyuczone 
przyjmie zaraz Państwowe Sanatorium Przeciw* 
gruźlicze w Trzebiechowie pow. Świebodzin. 
Mieszkanie i wyżywienie zapewnione. K1351

I ' O

!' Zarząd Okręgowy 1!

|j Dział Produkcji ;;
i! Sekcja Pszczelarska
) * Poznań, ul. Fredry 12 j *

i! zakupuje rojeH 
j J Zainteresowani pszczelarze prześlą swe < [ 
< I ołerfy na w w adres. Zaznacza się, ofero- (i 
| J wane pszczoły winny pochodzić ze zdrowych | [ 
I ( pasiek (świadectwo pow. lek. wet.) k13ós < ( eesssssssessseeeesssssseesesses

Księgowego bilansistę i starszego księgowego 
zaangażuje natychmiast Przedsiębiorstwo Pań
stwowe. Podania z życiorysem kierować należy 
do „Głosu Wlkp." dla nr KI345.

j| OGŁOSZENIA PRÓBNE
Szkota Przysposobienia Han
dlowego plac Wolności 2 — 
przyjmuję zapisy na 3-mies. 
kurs księgowości wraz z prze
bitkowa i jednolitym planem 
kont, stenografii i maszyno
pisania. 3957g

Osobiste
P8nią żółta narzutka, wyje
chała poniedziałek Poznań — 
Gorzów prosi adres Wolsztyn 
poste-restante „333**.____ 32
Obelgę rzuconą w dniu 11 VI 50 
Gospodzie Ludowej Trzciance 
na ob. Eleonorę Jasiak i Le
ona Jasiaka odwołuję — prze
praszam. Wacław Bu‘hak 
Trzcianką.

lisy, srebrny, niebieski, ko
żuch, futro sealowe i m-ęskie 
chomiki od 16 Woźna 13 m. 6. 
...._______ ____________ 3936g

Jadalnie nową (chippendale) 
korzystnie. Szopena 4 m 2. 
_____________________  3972g 

Motocykl t,Victoria" 250 stan 
pierwszorzędny. Urbanowską 7 
(So'acz). _________ 3988g

Działka ogrodem (dzierżawna) 
Poznaniu zabudowanie własne 
v.olnvm mieszkaniem. 900.000. 
Oferty Głos Wielkp. dla 3982g

Zakupimy
natychmiast

WENTYLATORY
WAGI
WAGI
WAGI
ODWAŻNIKI.

Oferty Głoś Wlkp. 
<114 3B31g.

UCHYLNE
BECYMALNE
TALERZOWE

33
Odweianie: Obelgę rzuconą na 
ob Edwarda Lewickiego od
wołuję. W Wiodarczak, Kfzy- 
żownica pod Trzemesznem 

K1361

Sprzedaże
Samochód ciężarowy Opel 4P 
’/« tonv sprzedam. Wiadomość 
tel 72-84. Poznań, Wolsztyń- 
ska 7,_________ 38152
Parcele własne w AntóniPku 
otocżone zieleńcami, sprzeda, 
ie również na spłaty. Czubko
wa Poznań. Libelta 10 t®le- 
fón 21 74 1736g
Parcele!!! Parcele!!! parcele!!! 
looo ms Poznaniu. Najpięk
niejsze) dzielnicy miasta, cena 
300 000. Sprzedaje „Union" 
Rzeczypospolite j 4, 3419g

Riksze towarową z motorem 
DKW 200 po remoncie sprze
dam lub zamienię na rekla
mówkę DKW dopłacę Telefon 
*9-90 3857g
Streptomycynę sprzedam Men- 
sfeldowa Poznań, ul. Drużbdc- 
kiei 8 m, 9. 3909g
Maszynę do szycia .Singera" 
gabinetowa i krawiecką dobrą 
Chłapowskiego 3 m, 3, 3923g
Kamienica odbudowana, trzy- 
pokojowe wolne 5.500 000, 
druga 2.500 000; parcele O- 
sttoroga 1.600 000 Winogra- 
dy 800.000. Luboń 550 000; 
Gruszczyński Wawrzyniaka 22 

3941g

Dcm trzypokojowy wolny. 0- 
gród blisko Foznania przy 
autobusie 1.100.000 spiesznie 
sprzeda Nowak, Wyspiańskie- 
go 16 _________ 3949g
Samochód Opel P.4 półcięża- 
rówka tel. 507-51. Oferty 
Głos Wielkp, dla 3958g _ „
Samochód Mercedes limuzyna
4 drzwiowy teł 507-51. 0f> 
Glos Wielkp dla 3959g.
Samochody osobowe na sprze*
daź Dąbrowskiego 31 portier

.......... 3967g

Sprzedam motocykl na chodzie 
marki Zindapp 200 ccm P«r- 
•a — Elektryk Dąbrowskiego 
83^85. 396 3g

Jadalnia kompletna kraty że
lazne zsuwane 4 m szafa o- 
szklona 2,80 m większa ilość 
kartonów sprzedam Ryoek Ła
zarski 3 m 10. 39?3g

Willę nowobudowana, pięcio- 
pokojowa. ca'ą wolna, ogro
dem owocowym (miasto Lesz
no), 1.700.000, ' spiesznie 
sprzedam Oferty (Hos Wielkp, 
dla 3981 g.........................

Parcelę willowa, uzbrojona. 
Gnieźnie Okazyjnie sprzeda Pi- 
janowski, Póiwiejska 38.

__________3977g
Motocykl „Standart" 200 Cent 
sprzedam. Piękna 11 od 17.
,_____________

Dorotkę okazyjnie tanio sprze- 
dam wraz koniem uprzężą. Óf. 
Słos Wielkp. Gniezno nr 1010.

.............. .................... K1363
Sprzedam ’/» kamienicy w 
Gnieźnie 2gł.: W. Przybylska 
Orchowo pow, Mogilno. 4012g
Cegły, tragarze sprzedam.
Wodna 29 nar, Garbaty. 4013g
Samochód „Wanderer" 6 cy
lindrowy. Osobowy sprzedam 
lub zamienię na mniejszy; ul. 
Potockiej 3, warsztat, 4Ó14g

Motocykl NSU 200ccm dobrym 
stanie, oraz pfzyczepkę (cvga- 
ro). Górćzyń. Kordeckiego 22a, 
tel, 66-01 _________ 4017g
Ciągnik Kanomag Diesel 38K. 
stan bardzo dobry, urządze
niem do m-tócenia Oferty Głos 
Wielkp dla 4018g.

Kupna
Kamieniec. — Willę. — Do
mek. — Parcelę kupie Zgło
szenia ..(Jnion" Pomad Rze
czypospolitej 4. 3418g

Kupie samochód w dobrym Sta
nie Tartak Parowy Kasżczor 
pow Wolsztyn tel. 3 1489

Kupię samochód osobowy Mer
cedes 17o V. lub Opel 4 c„ 
górnozawotowy 4 drzwiowy w 
dobrym stanie; tel. 11-82 
Gniezno. Ki 359

Kamienice składami, także no- 
woodbudowane wille domki 
ogrodami. tereny: przemvsłó. 
we ogródnicże. sadownicze 
parcele poleca, poszukuje Hjnz 
Piekary 19. 3717g

Zamiana
Owa duże pokoje wygodami, 
centrum hodzl. na podobne 
Poznaniu, nie Wyżej I piętra. 
Oferty B ażejewicz, Łódź Sien- 
kiewicza 39 m. 7a 3953g
Zamienię pokój kuchnią na ie- 
den większy pokój. Oferty GL
Wielkp. Kalisz dla 807. K1355

Wolne lokale
Mieszkanie jednopokojowe ź 
przynaieżnościami za zwrotem 
kosztów odbudowy Wiado
mość ol Ratajskiego 9 m. 1. 

39388
Mieszkania wyłączone zwrotem 
remontu poleca, poszukuje Pi- 
janowski. Póiwiejska 38, 

3978g
2 pokoje z kuchnia, łazienka, 
wyręczone, pi. wolności IV 
ptr.. 600.ÓÓO, oraz pokój z 
kuchnia Oferty Głos Wielkp. 
dla 4019g.

Szuka lokalu
Absslwtnt stomatologii pósni- 
kule 2-o$óbowego bokoiu od 
lipca. Oferty Głos Wielkp. dla 
KI 363.

Zguby
Dnie 13 czetwća br. zgubiono 
w Poznaniu na stseji legity
macje s użbowa PKP nr 23210 
na nazwisko Kasper fcagoda 
zamieszkałe Piaski pow Gó- 
styń. . , , _ I532p
Zgubiono tymczasowy dowód 
osobisty nr D 46/50. wydany 
dni8 6 VI 50 przez Zartad 
Miejski Pyzdry ńa nazwisko 
Jadwiga Dąbrowską Pyądry.

15330
Zgubień* portfel wraz z ksią
żeczką wojskową Seria D Nr 
434557 wydana przez RKU 
Nowy Tomyśl na nazwisko Ka
zimiera Paździor. 1551p

Różne
Welony, suknie ślubne, naj
modniejsze wypożyczam we
lony uoinam. Mickiewicza 28 

3825*

l.etnisks-Uzdrowfftkn
Pekeju letniska t utrzymaniem 
poszukuje Panifod 2 vll Iwa
nowska Poznań Radosna 52 
m. 1. 3983g

WIĘKSZE WYGRANE 
«O LOTERII

4 dzień ciągnienia II klaty
Główna wygrana dnia 1.000,000 zł 

padła na Nr Nr 105022 w Legnicy
Wygrane po 500.000 zł padły na 

Nr NrllOOOl
Wygrane po 200.000 zł padły na 

Nr Nr 7223 16484 89394
Wygrane po 100.000 zł padły na 

Nr Nr 5226 10997 24449 26984 33161 
39882 41891 45149 48296 48571 49833, 
52194 58200 74144 88881 111050

Wygrane po 40.000 zł padły na 
Nr Nr 5176 9495 10909 31047 35027 
61614 63020 72498 75987 83615 83686 
87843 88148 101058 107656

Wygrane po 16.000 zł padły na 
Nr Nr 1360 2050 2984 4491 8130 13170 
14829 15024 15621 21396 21568 23264 
26594 28709 30321 32280 35856 36285 
38708 40613 44039 44286 54235 55249J 
58660 60322 70009 75300 76701 76988 
78465 81158 83193 83444 91524 92166 
92754 92911 97509 104994 106835
117509 ■’

Wygrane po 8.000 zł padły ni 
Nr Nr 278 493 2Ó59 3217 3261 3702 
4526 4935 5583 6251 7600 7699 8511 
8869 9325 9616 10082 10803 12015 
12467 12613 13073 17333 17646 18118 
18301 18539 18620 19685 22179 24218 
25815 25993 26205 26542 27498 28388 
28799 29648 30153 31009 32108 82474 
3271 322816 33899 34415 34589 35240 
35490 36357 36554 36695 36874 37746 
38966 40778 41101 41526 44408 44677 
45572 46479 47001 47139 49851 50228 
50938 51883 54137 54332 54357 56823 
57538 57895 59902 60478 60500 64058 
66522 68281 68926 69730 70002 72859 
72804 73135 73182 73690 74583 75115 
75373 76501 76840 77927 80648 81331 
84171 84705 85992 88108 88772 89120 
89185 89625 93226 93411 94825 95080 
95235 95837 96086 98695 102740
103078 104474 104834 105561 106112 
106158 108025 112156 116401 118681 
118893 119015 119023 119332

żywszy lat 60, śp.
Dnia 19 czerwca 1950 r. zmarł w Pile, prze

lekarz weterynarii
członek Poznańskiej Okręgowej Izby 

Lekarsko-Weterynaryjnej w Poznaniu
Cześć Jego pamięci!

ZariądPozn.Okr Izby Lek.-Wel.
w Poznaniu eooog
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Nie bądźmy omijaczami
"Znamy lego typa bardzo 

dobrze. Scharaktery
zowaliśmy go kiedyś okre
śleniem „omijacz". Niektó
rzy nazywają go zboczeń
cem. Idąc ulicą, ni stąd ni 
zowąd zbacza w lewo Jud 
w prawo. W zależności od 
tego, z której strony zbliża 
się jego nieprzyjaciel. Tym 
nieprzyjacielem jest oczy
wiście — kwestarz z puszką 
w ręku. „Omijacz" wołałby 
spotkać na drodze raczej ' 
czarnego koła, wierzyciela 
lub porzuconą przed rokiem 
narzeczoną — aniżeli parę 
studentów z wyciągniętymi 
w jego kierunku puszkami.

Ostatnie zbiórki w Tygo
dniu Burs i Stypendiów i w 
Tygodniu Zdrowia były do
wodem, że gatunek „omija- 
czy", aczkolwiek już na wy
marciu, pokazuje się jeszcze 
tu i ówdzie. Silne ogniska 
tego szkodnika wykryto na 
n eklórych narożnikach ulic 
stół. m. Poznania. Starszy 
pan w nowiutkim wełnia
nym garnitur ku, idący ul. 
Mielżyńskiego, poproszony

W ramach uroczystości na 
boisku WKKF w Poznaniu 
w dniu Święta Kultury Fi
zycznej, poznański Kole" 
jarz otrzymał nagrodę w 
postaci proporca za naj
liczniejszy udział mężczyzn 

w Biegu Narodowym
Fot.: Przychodzki — „Głos Wlkp."

o datek, odparł: — Nie mam 
pieniędzy. — I za chwilę 
skręcił do restauracji na pi
wo. Jakaś elegancka córa 
nadwarcianego grodu, o 
świeżo tynkowanej buzi, gdy 
ją zapytano: — „Czy Pani 
ofiaruje coś na TBS?“ — 
zrobiła zdumioną minę i za
pytała: — A co to jest ta
kiego?

O tym, jak niektórzy u- 
stosunkowali się do zbiórki, 
mogą najlepiej powiedzieć 
sami „puszkarze". Donosi 
nam jedna z licealistek, Li
da, o takim „obrazku": „Pe
wien nader uprzejmy oby 1 
wafel, idący do kawiarni, ! 
oświadczył, że mamy pocze
kać, aż wyjdzie, wtedy da ' 
z pewnością". Albo inny I 
wypadek: ojciec prowadzi ' 
za rękę dziecko, a proszony 
o złożenie datku, ostenta
cyjnie przechodzi dalej, nie 
reagując absolutnie na we
zwanie, Powiedzcie sami, 
czy dziecko nie nauczy się 
w ten sposób od swego oj
ca — rzeczy nieładnej, spo
łecznie złej i szkodliwej?

Omijacze*'! 2 papierosy
1 piwo
1 przejazd tram
wajem 
pół biletu do kina 
1 ciastko tortowe

można kiedyś poświęcić,
ażeby złożyć datek
wzniosły, społeczny cel.

MIK

Listy z wczasów
Zakopane, w czerwcu ]

Gdy wyszedł na korytarz, obskoczyło 
go kilku urzędników.

— Obywatelu szefie — wołał łysy 
księgowy Kaczmarek — może się na co 
przydamy?

Wśród urzędników inżynier Stecki, 
jego wysoka, trochę nieproporcjonalna 
postać górowała nad innymi.

— Pan też? — pytał Król zdziwiony, 
wiedział, że inżynier, człowiek z natu* 
ry miękki i bojaźliwy, unikał polityki 
jak ognia.

— Pan się do mnie melduje?
— Tak. chciałbym...
— Proszę zająć się kopalnią. Kaza* 

łem zjechać ludziom do pomp i innym 
Wziąć się do ładowania węgla dla elek* 
trowni. Może coś przeoczyłem, pan się 
na tym lepiej zna...

Ludźmi dowodzi górnik Bratek, pro* 
szę nim dysponować.

Stecki przecisnął się przez tłum i nie* 
zgrabnie wyciągając nogi, znikł w 
drzwiach wiodących na kopalniany 
plac.

— Reszta obywateli, zamelduje się u 
ładowacza Jarosza, kiedy skończy ba* 
dania Niemców.

Ujrzał twarz dozorcy Frączka, tego 
sławnego Frączka, najokrutniejszego 
chyba wśród wszystkich dozorców Za* 
głębia.

— A obywatel co tu robi? — spytał. 
Frączek uśmiechnął się swoimi gru* 

bymi po murzyńsku wywiniętymi war* 
gami i rzekł:

— Ja też...
Król patrzył prosto w jego okrągłe 

wyłupiaste oczy i rzekł:
— Szczury uciekają z tonącego o* 

krętu...
— Nie rozumiem — odparł zaskoczo* 

Sy Frączek.
Król wrócił do pokoju sztygarów. Tu 

na niego znów czekało kilku ludzi. Nim 
do nich się zwrócił, wyliczył sobie w 
pamięci: Jan Leśniak. Dziuba. Frączek, 
ślusarz Góra — fanatyczny nacjonali* 
sta kołowrociarz Sójka — typowy ku* 
tak, no i jeszcze spora kompanijka...

Młody szlamiarz, którego nazwiska

ciągnął dalej. Wszy
scy za darmo. Pan wie?

Nie wiedziałem, skinąłem je
dnak potakująco głową.

— Tak, tak — zakończył jak
by w zamyśleniu — jesteśmy 
na dobrej drodze, skoro potraf 
firny najmłodszym dawać tyle 
radości i tyle dobrego...

Wyciągnąłem ku niemu rękę, 
którą serdecznie uścisnął. Drża
ła trochę, była wychudła i spra
cowana.

*
Na drugi dzień 

gwarno i rojno. 
młodzi chłopcy w 
Nie ci sami. Inni, 
jak podobne do 
wszystkie zdrowe 
dzieci.'

Stary siedział w oknie i pa
trzał... j

HENRYK HELLER

trosie ' Badawczym wzrokiem | panego 
obrzucił mnie mój przymusowy 
towaizysz, kiedy po cichu za
mykałem za sobą drzwi nasze
go p Łoju. Nie spał jeszcze. 
Siedział przy otwartym oknie 
do którego zaglądały kołyszące 
się smukłe sosny.

— Ni-e ma już tych młodych 
— powiedział Zdziwiłem się, 
wyczuwając w jego głosie nutę 
żalu. Milczałem.

— Wie pan — podjął znowu 
rozmowę, będącą raczej mono
logiem — to jest jednak coś... 
Za moich czasów ani za pań
skich młodych lat — ciągnął 
dalej — nie było tego. To był’- 
wszyscy synowie robotników, 
kolejarzy,- a kilku to nawet nie 
miało rodziców.

Czemu go to zainteresowało?
— A jednak mogli przyjechać

rowane masłem pajdy chleba 
znikały z zawrotną szybkością. 
Co chwilę chłopcy dochodzili 
do wielkiego kotła, czerpiąc do 
kubków parujące kakao.

Tego dnia spotkałem ich w 
dolinie Strążyskiej. Wracali z 
Giewontu. Obszerna dolina peł
na była śpiewu. Stary Giewont, 
posrebrzony tu i ówdzie łata
mi białego śniegu, spoglądał po
pi zez jedwabną zasłonę wie
czornych mgieł. Zamknięte w 
opłotkach owce przerażone o- 
ktzykami. stłoczyły się, pobe
kując. Baca i juhasi patrzyli z 
podz;wem na kiwające ku nim 
szczęśliwe dzieci.

Zmęczony śledziłem ’ch raźne 
kroki.

Tego dnia zatrzymałem się 
w schronisku na Kalatówkach. 
Nazajutrz nie zastałem już roz- „ _ _
krzyczanej gromady w „Alba-1 z Białegostoku aż tu do Zako-

Kim był tego nie wiem, wiem 
tylko, że stale zrzędził i dener
wował się przy lada okazji. 
Mieszkaliśmy we wspólnym po
koju. W turystycznym domu 
„Albatros". *

Mówiliśmy sobie rano dzień 
dobry. Wieczorem, gdy wraca
liśmy z Kasprowego, Giewontu, 
czy innej Gubałówki, on leżał 
już w łóżku. Mruczałem wtedy 
„dobranoc", na które z reguły 
nie odpowiadał i tyle było na
szego współżycia.

Pewnego wieczoru, wróciłem 
wtedy właśnie z wycieczki do 
Morskiego Oka, zastałem spo
kojny nasz dom niezwykle oży
wiony. Korytarzami biegała roz
bawiona dziatwa. W niewielkim 
ogrodzie rozlegały się donośne 
krzyki, wybuchały co chwila 
salwy śmiechu... Jednym sło
wem pełno młodzieży. Lubię 
młodych — ucieszyłem się więc.

Mój współlokator tym razem 
nie był jeszcze w łóżku. Stał 
przy oknie zachmurzony i 
gniewny.

— Co te łobuzy wyrabiają — 
krzyknął niemal na me powi
tanie. — Aż się chałupa trzę
sie.

Istotnie nasz piętrowy domek 
drżał co chwila od krzyków 
rozbawionej dzieciarni, a tupot 
zwinnych nóg, wstrząsał sufitem 
i szybami.

— Cieszą się, że są młodzi, 
że są w górach — próbowałem 
usprawiedliwić przybyszów. 
Wnet jednak, pod wpływem je
go spojrzenia, zaniechałem dal
szej perswazji.

A młodzi chłopcy dokazywali 
dalej. Nie wiedzieli przecież, że 
przeszkadzają starszemu czło
wiekowi. Gdzieś około godz. 22 
odśpiewali na zakończenie dnia 
„Idzie noc"... i zapadła cisza. 

Wtedy położył się również.
Rano o 5 ten sam znajomy 

już gwar przerwał mój sen. O- 
bok na sąsiednim łóżku siedział 
mój towarzysz i klął.

— Słyszy pan tych „swoich"
młodych ■— wycedził przez zę
by. Spojrzał na mnie, jakbym 
co najmniej był temu winny. I *

Spojrzałem przez okno. Mło-I W drugim dniu rozgrywek 
dzi jedli śniadanie. Grubo sma- w ramach Międzynarodowego

♦
było znowu 
Znowu byli 

„Albatrosie". 
Ale podobni, 

siebie są 
szczęśliwe

II >
i®?

Międzynarodowe
mistrzostwa szachowe

W pierwszej rundzie Mię
dzynarodowego Turnieju Sza
chowego o Memoriał im. Prze
piórki wyniki spotkań były na
stępujące:

Szabo (Węgry) wygrał z Si- 
maginem (ZSRR), Grynfeld (Pol
ska) — podał się Kottnauero- 
wi (CSR), Baircza (Węgry) wy
grał z Tarnowskim (Polska), 
Keres (ZSRR) wygrał z Folty- 
sem (CSR), Trojanescu (Rumu
nia) wygrał z Arłamowskim 
(Polska).

Odłożono partie: Pagatsch 
(Węgry) — Auerbach (ZSRR), 
Szapiel (Polska) — Gawlikow
ski (Polska), Pytlakowski (Pol
ska — Tajmanów (ZSRR), Hel
ler (ZSRR) — Zita (CSR), Koe
berl (Węgry) Bondarewski 
(ZSRR),I

Doskonałe wyniki
lekkoatletów 
radzieckich

Król nie pamiętał, zameldował się jako 
wysłannik Goduli:

— Za rzeczką toczy się bitwa czół* 
gów. sowiecka artyleria ostrzeliwuje 
huraganowym ogniem wzgórza Barbar* 
ki. Niemcy opuścili jeden blok, ale 
mają przewagę w ludziach.

Król teraz dopiero uświadomił sobie, 
że od kilku minut szyby drżą od bli* 
sklej kanonady. Otworzył okno. Noc tę* 
tniła hukiem, trzaskiem karabinów ma* 
szynowych. Po niebie przelatywały 
świetlne pociski. Nagle ogłuszający ha* 
łas przerwał powietrze, zdawało się, 
że nad osadą pędzi tysiąc samolotów.

— To. katiusze — zawołał Król — 
katiusze walą!

Zwrócił się do jednego z warsztatów* 
ców nieodstępujących go:

— Leć na ulicę i powiedz Janowi 
Leśniakowi... znasz go? Nie, to go od* 
szukaj, będzie pewnie przy ojcu — 
Franciszku — tego znasz. Powiedz Ja* 
nowi, aby wziął ze trzydziestu ludzi i 
szedł na pomoc Goduli. Na ulicy teraz 
kręci się inwalida Polus. widziałem go 
przez okno. Ma on dołączyć się do Ja* 
na i objąć kierownictwo budowy bary* 
kady. On się na tym zna...

Chłopiec odszedł.
Za chwilę Król go widział, przepycha* 

jącego się między już uzbrojonymi łudź* 
mi w stronę wozu zaprzężonego w bia* 
łe konie,

...Zęby ten Janek był inny, żeby się 
tak nie zapaskudził, dałbym mu tu po* 
le do popisu... Jak on oczyścił dziś 
szyb... — i stary bojownik Król cmo= 
knął z podziwu.

Jan prowadził ludzi na pozycje Go* 
duli. Szli przez ogródki działkowe, trzy* 
mając się blisko bloków mieszkalnych. 
W drzwiach domów stały kobiety, stło* 
czone. jak zastraszone kury.

— No. jak tam? — pytały idących — 
kiedy nasi wejdą.

— Nasi już tu są — odpowiedział we* 
solo któryś z chłopców — przecież my 
wszyscy nasi.

— Pytamy o wojsko...
— A my nie wojsko? — rzucił inny, 

urażony.

Jan wśród ogólnego bitewnego zgieł* 
ku> rozróżniał już strzały, jakie wymię* 
niali między sobą ludzie Goduli i ukry* 
ci w ostatnich blokach kolonii Niemcy. 
Blisko huknęło kilka pocisków artyle* 
ryjskich. Mijali właśnie jakąś drwal* 
nie, gdy granat armatni wybuchł na 
jej dachu. Rozległ się trzask krokwi, 
błysnął ogień- trzaski i kawałki blachy 
obsypały idących.

— Oho. już się do nas dobierają — 
zawołał któryś.

Kobiety stojące w 
niego domu narobiły 
do piwnic.

Od strony bloków.
walka, szła spora grupa starców, kobiet 
i dzieci — obładowanych swym dobrem.

— Skąd wy? — spytał Jan.
— A od Goduli, powiedział, że zawa* 

dzamy mu. Tam już Niemcy biją z ar* 
tylerii — Jan poznał głos wdowy po 
nieboszczyku Ćwieku, którego Niemcy 
wykończyli w Oświęcimiu.

— Pośpieszcie się chłopcy, trzeba od* 
bić naszych ludzi z zajętych przez 
N;emców chałup — mówił jakiś starzec 
mijając kolumnę — pod numerem trze* 
cim zegnali wszystkich do szopy.

— O pierunie! — zaklął ktoś z pow* 
stańców.

Jan przyśpieszył kroku. Obejrzał 
się. W kolumnie zauważył kilka ogni* 
ków papierosów.

— Nie palić.
Ogniki znikły, ale zapach machorki 

wciąż go zalatywał.
Zatrzymał się. w rękawie idącego w 

pierwszej dwójce cieśli Minora mignął 
odblask papierosa.

— Nie palić, powiedziałem. — prawie 
krzyknął i wytrącił z ręki cieśli niedo* 
pałek.

— Co ty? — obruszył się Minor.
Z drugiej dwójki ozwał się inwalida 

Polus:
— Rzuca się coś nasz wilczek, kto wie, 

dokąd on nas prowadzi...
Jan boleśnie zacisnął szczęki, ale nic 

nie odpowiedział.
Zbliżali się do bloku, w którym po* 

winni już być ludzie Goduli. Ciemny 
masyw murów odcinał się na tle rudego 
nieba. Łuny stały wysoko ogarniały cały 

• horyzont.
Znów zahuczały nad głową pociski 

artyleryjskie. Padli na ścięty mrozem, 
porowaty śnieg. Ziemia dudniła i dygo* 
tała. Pociski rozrywały się nad kana* 
łem. Trudno widać było wymacać 
Niemcom po nocy właściwe cele.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Turnieju Szachowego jaki od* 
bywa się w Szczawnie*Zdroju. 
na 10 rozpoczętych spotkań za* 
kończonych zostało 6. Foltys 
(CSR) pokonał Pytlakowskiego 
(Polska), Grynfeld (Palska) 
skapitulował z Renesem (ZSRR), 
Rumun Trojanescu nie roz* 
strzygnął partii z Koeberlem 
(Węgry), Szabo (Węgry) zre* 
misował w spotkaniu z Darczą 
(Węgry), Auerbach (ZSRR) u* 
zyskał zwycięstwo nad Gawli* 
kowskim (Polska Szapiel 
(Polska) uzyskał remis z arcy* 
mistrzem (ZSRR) Bonderw* 
mowski (Polska) i Pagacs (Wę= 
gry) — Kottinauer (Węgry).

Odłożono spotkania: Simagin 
(ZSRR) — Tajmanow (ZSRR), 
Tarnowski (Polska) — Heller 
(ZSRR), Ziła (CSR) — Aria* 
skina.

Po dwóch dniach rozgrywek 
punktacja przedstawia się na* 
stępujące: na pierwszym miej* 
scu z ilością 2 punktów zna i* 
duje się Keres (ZSRR), na dru* 
gim Rumun Trojanescu 1,5 pkt, 
na trzecim Barcza (Węgry) 1,5 
pkt. na czwartym Szabo (Wę* 
gry) 1,5 pkt., następnie: Auer* 
bach (ZSRR), Foltys (CSR), Kot* 
toauer (Węgry) — po jednym 
punkcie. Po pół punkta mają 
Szapiel (Polska), Heller (ZSRR), 
Koeberl (Węgry), Zita (CSR) i 
Bondarewskt (ZSRR), Pozostali 
bez punktów.

W 500 miastach Związku Rar 
dzieckiego rozpoczęła się pier
wsza ruinda korespondencyjnych • 
zawodów lekkoatletycznych, w 
których bierze udział ponad pół 
miliona zawodniczek i zawodni
ków. W Moskwie na starcie 
stanęło ponad 10 tysięcy uczest
ników. W wyniku zawodów u- 
zyskano szereg bardzo dobrych 
wyników. M. in. Czudina pobi
ła rekord ZSRR w trójboju, u- 
zyskując 2827 pkt. Wynik ten 
jest o 178 pkt. lepszy od stare
go rekordu. W biegu na 100 m 
Malszyna wyrównała rekord 
ZSRR wynikiem 11,9, w kuli 
Andrejewa osiągnęła odległość 
14,29 m.

W Baku 17-letni Biedałow 
pobił rekord juniorów ZSRR w 
biegu na 80 m przez płotki wy
nikiem 11 sek.

Międzynarodowe 
zawody żużlowe 

w BRNIE
W Brnie odbyły się zawody 

motocyklowe na żużlu z udzia
łem Szwedów Larssena i Jans
sona, Holendra

drzwiach 
lamentu i

gdzie się

sąsied* 
uciekły

toczyła

Mistrzostwa piłkarskie 
ZSRR

W dalszym ciągu rozgrywek 
rozegrano w Moskwie dwa 
spotkania. W pierwszym leader 
tabeli Zenit Leningrad przegrał 
z Lokomotivem Moskwa 0:2, w 
drugim Torpedo Stalingrad po
konało Torpedo z Moskwy w 
tym samym stosunku 2:0.

van Doornik, 
Austriaków 
braci Ki 11-

mayer i czo
łowych za

wodników 
CSR. Najlep
szy czas dnia 
uzyskał Lars-

1,27,7 min., który w bie
gu finałowym zajął pierwsze 
miejsce przed Havelką, Spinką 
i Janssonem.

Zawody te były trzecią elimi
nacją indywidualnych mi
strzostw CSR, w których pro
wadzi Havelka — 29 pkt., 2. 
Spinka — 27 pkt., 3. Kadlec —» 
22 pkt., 4. Rosak — 21 pkt., 5. 
Lucak — 20 pkt.

o

z CZYTELMMM
Obserwator M. T. — Prosimy o 

bliższe dane w jakiej instytucji 
przytoczony fakt miał miejsce, a 
wówczas chętnie wydrukujemy. 
Krytyka, jeśli jest słuszna, jest ob
jawem zdrowym, więc przy poda
waniu słusznych i prawdziwych 
faktów nazwiska wstydliwe ukry
wać nie należy, bo to nam utrudnia 
szybką i skuteczną interwencję.

Bankowiec T., M-ska. — Prosimy 
o osobiste skontaktowanie się z 
naszym działem korespondentów, 
celem nawiązania stałej współpra
cy. Na tematy poruszone w liście 
otwartym, chcielibyśmy przed wy
drukowaniem z autorem pomówić 
osobiście, celem uzupełnienia nie
których momentów.

„Abonent 169". Prosimy o przy
bycie do naszej redakcji — dział 
listów i interwencji, celem podania 
nem bliższych informacji, gdyż na 
podstawie Waszego listu z powodu 
braku adresów i danych interwe
niować na razie nie możemy.

Ob. Szułczyński Maciej z Woj- 
nowic. — W sprawie Waszej poro
zumieliśmy się z Okręgowym Urzę
dem PGR, gdzie przyrzeczono nam. 
iż zaległe deputaty węglowe będą 
Wam po rozpatrzeniu niezwłocznie 
wypłacone. Napiszcie nam o skut
kach naszej interwencji i o termi
nie wypłaty.

Stały Czytelnik ob. Michalski Ma
ksymilian. Nici białe są <we wszy- Inas zawiadomić.

stkich sklepach MHD, PSS, Centrali 
Tekstylnej i Powszechnym Domu 
Towarowym. Jak nas informuje 
Hurtownia Centrali Tekstylnej brak 
nici w poszczególnych sklepach 
mógł być spowodowany tylko złą 
organizacją zaopatrzenia przez kie
rowników sklepów, gdyż niej w 
całym kraj-u jak również w Pozna
niu mamy pod dostatkiem.

Ob. Piotr Witkiewicz z Wolszty
na. — List Wasz wysłaliśmy do 
Wojewódzkiej Komendy M. O. w 
Poznaniu. O dalszych losach Ra
tusza powiadomimy Was po otrzy
maniu odpowiedzi od wojewódz
kich władz M. O.

Ob. Skorupski Janosz. — Obawa 
Wasza o „Metro" przy Rynku Je
życkim i o jego zniszczenie jest 
niesłuszna.

„Metro'* w tej chwili ulega tech
nicznemu ulepszeniu i w najkrót
szym czasie zostanie oddane do 
użytku publicznego. A więc mate- 
riał i pieniądze nie pójdą na marne,

Ob. Kwiatkowski Bronisław. — 
W sprawie przyjęcia Was do ciast
karni PSS interweniowaliśmy u kie
rownika personalnego Dyrekcji 
PSS. Zgłoście się tam osobiście ze 
świadectwami i życiorysem i jeśli 
tylko kwalifikacje Wasze będą do
stateczne, zostaniecie do pracy 
przyjęci. O rezultacie starań proszę


